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Z dużem zadowoleniem  czytamy, z 
pow odu ostatniej mowy M ussoliniego, 
(p a trz  „S łow o" 2 29 października, 
azia ł  d ep esz ) ,  jednom yślne zdanie or­
g a n ó w  prasy , zajm ującycn się polity­
ką zagraniczną.

Tak  pisze „Cz.as“ , w artykule, o- 
wianyrr. zresz tą  brakiem syinpatji dla 
Mussoliniego i faszyzmu-

I d latego zastanow ić się w ypada, czy 
ostatn ia  m ow a Duce, m obilizująca W iochy 
do now ych w ysiłków  nie jest zakazem, a 
m oże naw et przedew szystkiem , now em  pc 
ciągnięciem  taktycznem  w  le j zawilej 
grze, jaaa toczy się na  szac ' ow nicy roko­
w ań fi-ancusko - w łosk ie !.

W idzim y więc i tu stwierdzenie, 
ze os ta tn ia  m ow a Mussoliniegu nie 
przec iw  nam 1 est zwrócona. W y ra ź ­
niej to konsta  tuje p. B. K. w  „Kur­
ierze W arszaw sk im ".

W yjaśnialiśm y tu  juz przed paru ty g o d ­
niami, że niem a pow odu m niem ać, aby  wio 
ska akcja pro  - rew izjonistyczna m ierzyła 
bezpośrednio w interesy polskie. Ale że ona 
poślednio  dz.aia  na  szkodę Polski, to o  tern 
nikt nie będzie w ątpił, k to  b ada  echa w y ­
stępów  włoskich w  Niemczech.

O czywiście przyznać należy rację 
p. B. K., że w ystępy  p. Mussoliniego 
w rodzaju  m owy weneckiej, po żąu an e  
nie są. Ale też t rzeba  jednocześnie  p o ­
w tórzyć n as tęp u jącą  formułę: F rancja  
ma dziś do w yboru, albo sojusz z 
Niemcami, albo sojusz z W łocham i. 
Po lityka  p. B n a n d a ,"  p rzyjaźniejsza 
jes t  d la  Niemiec, niż dla W łocn. Przez 
ten p ryzm at należy się więc zap a try ­
w a ć  na u sb o ść  w ystąp ień  M ussoliaie 
go i na nasz s tosunek  do tych z a g a d ­
nień.

Co zaś  do sam ego zagadnien ia  „ re ­
wizji t rak ta tu  W ersa lsk iego" to znów 
tu je s t  konieczna korektywa polskiego 
pow szechnego sposobu  myślenia 
Z w róćm y  uw agę  że o możliwości re ­
wizji t rak ta tu  W ersa lsk iego  prócz 
M ussoliniego, mówi się b pow ażnie  1 

w Angiji, coraz głośniej . częściej we 
Francji, me m ówiąc iuż o innych kra­
jach. Tyl ko w Polsce  pow szechnie u- 
w aza  się samą myśl rewizji t rak ta tu  
W ersa lsk iego  za niedorzeczność. P u ­
b licystyka  innych k ra jów  głosi tę za­
sadę, a raczej tę p raw dę , że hisiorja  
nie m a  p rzykładu  trak ta tu  poko jow e­
go, k tóryby  Dył w iecznotrw ały . T ra k ­
ta t  W iedeński także w  punkcie, do­
tyczącym Polski trw ał  lat 99 czy 101, 
jak  kto woli (za leży  od tego, czy łi-j 
czyć od w ypow iedzenia  w ojny przez 
Niemcy, jak  to będzie liczył polityk, 
czy też od proklam acji 5 l is topada  
1916 r. ja k  będzie liczył p raw n ik )  —  
ale i to tylko w tym polskim punkcie. 
W  innycn uległ zmianie znacznie wcze 
śniej. W b re w  temu zdaniu  puDlicysty- 
ki mniej więcej w szystkich  kra jów ,—  
r a s z a  pub licystyka  g łosząc p ow szech­
nie 1 solidarnie, że t rak ta t  W ersa lsk i 
musi być nienaruszony, śc iąga  na sie­
bie zarzut (nie pozbaw iony  słusz­
nośc i) ,  że broni s tanow iska  ahistorycz 
nego. Zaczyna to w szystko  p rzypo­
minać obrazek , na k tórym  wiele osób  
w y łam yw ałoby  drzw,, a  tylko jedna  
osoba (P o lsk a )  sw oje p lecy pod  te 
w y łam yw ane  drzwi podstaw ia ła  
Rzecz jasna ,  na kogo posypią  się 
drzazgi, deski 1 okucia,

Porozumiejmy się o co nam chodz> 
Czy chodzi nam o T rak ta  W ersalsk i w 
całości?  Czy Po lsce  może zależeć na 
takim czy innym podziale  kolonij nie­
mieckich. a naw et czy Polska  bezpo­
średnio za in te resow ana  jest  w  tern, 
aby  naby te  przez T rak ta t  Wersalsk: 
i T ra k ta t  w  St. G ermain tery toria  
należały do Francji, czy do W łoch. 
Nie, nam  bezpośredn io  o to me cho ­
dzi. Nam chodzi o nasze terytoria  od 
zyskane  przez Trakta t W ersalski, nam 
chodzi o sląsk. o Pomorze. Więc my 
nie bronimy Trakta tu  W ersalsk iego , 
lecz Śląska i Pe morza. O brona T rak­
tatu W ersalsk iego  może być dla nas 
jedynie  formą, jedynie m e to cą  obrony 
w łasnych  naszych  interesów.

Oczywiście, że tej metody należa- 
-o się trzym ać dopóki była ona ko- 
•zystna. Lecz czy tak  jest  dzisiaj. W  
r. 1919 okrzyk „niech żyje T rak ta t

W ei salski"  daw ał temu, Który ten 0 - 
icizyk w ydaw ał dużą sym patję  opinji 
zagranicznej. Dziś w 1930 orr.al, że 
zaczyna być odwrotnie . W iem y, że i 
dyplom acja  1 publicystyka po lska  w y ­
machuj. tym Traktatem  W ersalskim, 
jak aiaszem. Czy ten pałasz  nie stał 
s.ę pap ie row y?

Czy nie m am y innych sposobów  
obrony Śląska i Pom orza. O w szem  —  
mamy. P ie rw szy  to je s t  silna władza. 
D latego taK często podkreślam y, ze nie 
m a większego  dob rodz ie js tw a  dla poli 
tyki zagranicznej, jak  silna władza w 
kraju. S tanow isko  m iędzynarodow e 
W ioch przed  i po przew rocie  faszy­
stowskim  także mogłoby coś o tern 
powiedzieć. Drugi , to je s t  n ie t / lk o  
w yraźna  po lom zacja  Pom orza  i Ślą­
ska, lecz także fakt, że na tych tery- 
torjach ludność polska rośnie w  liczbę 
i siłę, niemiecka cofa się i odstępuje. 
Trzeci —  to nasza  a rm ja  i przekona­
nie, że bez ciężkiej w ojny tu się o bę ­
dzie; C zw arty  wreszcie byłaby ru­
chliwa, ak tyw na, przem yślana, rnane 
w row o p row adzona  m iędzynarodow a

polityka polska, lecz bynajmniej nie ta 
ka, która  się ogran icza  do p o w ta rz a ­
nia dwóch w yrazów : „pacyfizm " i
„T rak ta t  W ersa lsk i" .  O bynajmniej! 
w taśnie  do tychczasow e uporczyw e p o ­
w tarzan ie  w kolko frazesu o „n ienaru­
szalności T rakta tu  W ersa lsk iego"  jest  
poczęści przyczyną, że pojęcia „ rew i­
zja t rak ta tu"  i „rewizja  granic pol­
skich" sta ły  się jednoznaczne. Nasza 
dyplom acja  pow inna  dopiąć tego, aby 
pojęcia te nie były jednoznaczne. N a­
sza dyplom acja  pow inna w ym anew ro ­
wać. aby  ż ąaam e  „rewizji t rak ta tu "  z 
pojęcia  jednom ów iącego , stało się wie- 
lomówiące.

W  każdym razie rozumna polityka 
po lega łaby  na tem plaby nie pos taw ić  
siebie sam ego w  pozycji jedynego o- 
t ro ń c y  Trak ta tu  W ersalskiego. G łę ­
boko jestem  przekonany, że zmniejsze­
nie natężenia  obrony  Trak ta tu  W er­
salskiego w Polsce  zwiększy n a tę ż e ­
nie tej ob iony  we Francji. Inaczej być 
nie może. Cat.

ANKARA. PAT. Ogłoszono tu następujący komunikat urzędo­
w y  Węgiprsk? prezes Rady Ministrów hr. Bethlen, na zaprosze­
nie vządu tureckiego, spędził w Ankarze 3 oni, biorąc udział w 
oochodzie święta narotiowegu

Przybycie premjera węgSerskieso zbłegN) się z pooytem pre- 
zesc rady ministrów i ministra spYuW zagranicznych Giecji. Po­
między hr. Betmenem a Isrnetem Paszą i Tewiik-Ruchdi Beyem  
nastąpiła wymiana poglądów, w wyniku której stwierdzono z 
jednej i drugiej strony, źe bardzo trwała przyjaźń, istniejąca po- 
niędzy Węgrami a Turcją, w perni odpowiada interesom gospo­

darczym 1 politycznymi obu krajów. Przyjaźń ta, jako wypływa­
jąca z konieczności życiowych, stanowi potężny czynnik pokoju 
i spokoju, zarówno na 3ałkanach, jak i r,a Bliskim Wscnoazie. 
Szczera i lojalna polityka pokojowa, prowadzona przez oba kra­
je, znajduje pełne zadośćuczynienie w konsolidacji ptzyjaźni 
jurecko-węgierskiej, nad której wzmocnieniem pracować będą 
nuda. ooa rządy.

Dam fosh  tó  & tfdczenie Stlm sona
ST ANT ZJEDNOCZONE NIE WIEDZĄ NIC O AKCJI ZA PRZY­

ZNANIEM MORATORJIJM.
WASZYNGTON. (P A ) .  —  Stimson oświadcz)'! , iż rzod S tanów  Zjedno 

czonych me zmieni sw ego punktu  Widzenia, iż długi i odszkodow ania  są 
spraw am i całkowicie różnemi, dodając, iż departam ent s tanu  nie wie n,c o 
tein, jakoby  istniała jakakolw iek akcja za przyznaniem moratorjum.

traktatu

wattaraR

Spułecz&ństwo polskie powinno dopomóc 
Karsz. Piłsudskiemu do fiaprwr
Odezwa Bezpartyjnego WspOjłpiraty z Rządem

WAKSz a W a . 31. X. (tel. wł. „Sio- tych najcenniejszych warsztatach pra­
w a" ). W W arszaw ie ukazała się  dziś cy nad dobrem ogołu. Musimy 
następująca odezw a:

OBYW ATELE!
Idziemy do walki o dobre prawa 

dla Polski. Niema innej sp iaw y, któ- 
raby w  obecnej chwili była w ażniejsza  
i pilniejsza- Pamiętajmy żeśmy od nic 
daw na poczęli żyć iako wolni, jeśli w

we
wspólnej ciężkiej p iacy  podporządko­
w ać w szystkie dziedziny naszego źy-
c.a, umocnić nasze siły, odbudować
dobiobyt. Potrzeba do tego, aby po­
m iędzy społeczeństw em  a  raszym  w'ła 
sn y n  polskim  rządem uti w alił się  sto ­
sunek w zajem nego zaufania i w spół- 
cl 71 tlł£iril3

zaraniu naszego now ego bytu niepod­
leg łego  nie ujmiemy życia i pracy pań- Na czele rz3du stoi człow iek, kłó- 
stw ow ej w  twarde ramy ładu, nie 00 - *7 catem sw o ie,?1 7^ ‘n 1 sv-°J“mi czv  
łożymy doorycn podwalin pod naszą dał dovvod że H a™ * ał i pracuje 
przyszłość. dla dobra Państw a i Narodu.

Odrobić musimy straszliw e błędy M arszałek Józef Piłsudski odw o- 
Sejmu. P ierw szy Sejm obdarzył nas luje się  do społeczeństw a, aby ono 
Konstytucją złą. Trzeci Sejm obow iąz- przez wybory w ypow iedziało się , czy 
ku, jaki na nim ciążył, nie chciał speł- chce z nim Polskę prowadzić ku w iel- 
nić i Konstytucji nie naprawił. świetlanej przyszłości, czy te/.

Partyjniey, którzy w  dotychczaso- przez ludzi złych i zakłamanycn tę  
w ych Sejmach liczebną posiadali prze- w ielką pracę utrudniać, 
w agę praw  ustanaw iających silną i Musimy M arszałkowi Piłsudskie-
stałą w ładzę dac nie cncieli. Poselskie rnu w  jego zam ierzeniach dopom óc,
prawa i w olności potworzyli, p oseł- D iatego postanaw iam y w ypow iedzieć  
skieh praw i w olności bronią. zdecydow aną walkę zakładanemu par-

Chcemy mieć prawa, któreby siłę  tyjn*ctwu, w ytężyć nasze siły  aby  
Państwa wzm acniały i ją potęgow ały, przekonać społeczeństw o, że  ma ono  
D ać taką Konstytucję Ojczyźnie mo- obow iązek dcrom oc w jego usiłow a- 
gą tylko ludzie, nie zw iązani z dzisiej- niach uporządkowania państw a, w y- 
szenti partjami, tylko oni przyw ilejów  jaśnie 1 w ytłoniaczyć, i e  s p o r e -  
posetskich nie postaw ią w yżej ponad c z e ń s t w o  w i n n o  p r z y  w y -  
dooro i przyszłość ogółu b o r a c h  g ł o s o w a ć  n a  l i s t ę

Pragniem y m ieć w ciałach ustaw o- n u m e r  ,1 n a  c z e l e  k t ó r e j  
daw czych ludzi, którzy nauczyli się  s t o i  M a r s z a ł e k  J ó z e f  P i ł -  
dzialać w organizacjacn społecznych, s  u d s  k i .

Rewizja w sejmowym kiuoie ukraińskim
WARSZAWA. 31. 10. (tel. wł. „SiOwa"). D ziś rano sędzia  śledczy  

zwrócił się do oyrektora kancelarji sejm ow ej p. Porno:skiego o uzyskanie po­
zw olenia na rewizję w  lokalu kluou ukraińskiego. O godzinie 11-ej sędzia  
śledczy uzyskał zgodę Marszałka Sejmu na przeprowadzenie rewizji i n ie­
bawem  do lokalu klubu ukr?inskiego wkroczyła policja, która przeprowadzi­
ła szczegó łow ą rewizję.

W  rezultacie rewizji aresztow ali zostali sekretarz klubu Kosonowski 
oraz jedna z urzędniczek.

Dalsze aresztowania undGwców w Lwowie
LWÓW. (P A T ). —  Śledztw o w  spraw ie aresztow anych dr. Dymitra 

Lew ickiego i Lubomira Makaruszka przejął sędzia śledczy do spraw specjal­
nej w agi dr. Kazimierz Januszewski, kroi) niezwłocznie przystąpił do urzę­
dowania.

W  toku dalszych dochodzeń opieczętow ano lokal g łów nego sekretarja- 
tu Unda w e Lw ow ie oraz przytrzymano po przeprowadzeniu rewizji adw o­
kata dr. Aleksandra Maryrczaka, naczelnego redaktora „D iła‘ W asyla Mądre 
go i mistrza ślusarskiego Michała Stefanów skiego, w szystkich członków  (pre 
/ydjutn Unda. Po przesłuchaniu wstępriern wym ienionych zatrzymano w' are 
szcie ao dyspozycji sędziego śledczego.

NIECH WRACA ŻYWA ZDROWA KREW W ŻYŁY OJ­
CZYZNY NIE DaJMY SIĘ WYNARADAWIAĆ NASZEJ 

EMIGRACJI!
Złóż grosz nŁ „Fundusz Polskiego Szkolnictwa zagranicą**, 
na konto P. K O 21895, Komitetu Obchodu 25-lecia Walki

o Szkołę Polską.

Francja zaiFisrza przystąpić da 
‘ Isodpsfclep?

PARYŻ. (Pat). „Echo de Paris" no tu je  pogłoskę , jakoby  Francja  była 
skłonna przys tąp ić  do  trak ta tu  londyńskiego , podp isanego  przez Angiję, 
Stany Z jednoczone i Japonję, F ranc ja  k o rzys taćby  miała w s tosunku  do 
Italji z klauzuli ochronnej, analogicznei do tej, jaką  trak ta t  p rzyznaje  A n­
giji. K lauzula  tego  rodzaju  pozw ala łaby  w razie p o t izeb y  u trzym ać pew ną  
przew agę floty, jaką  Francja  uznałaby  za konieczną. Tard ieu  o a b y ł  p o d o ­
bno rozm ow ę z am basadorem  Stanów' Z jednoczonych  w Brukseli G ib so ­
nem, de lega tem  Stanów  Z jednoczonych w Genewie, po której to  rozm o­
wie G ibson odjechać  miał do Rzymu.

. A resztow an ie  Pangalosa
ATENY. (Pat). P anga los  został a resz tow any  w swym dom u w--m ia s te ­

czku Eleusis.

Królewska para bułgarska przybyła
do Safji

SOFjA. (P A T ).  — M łoda kró lew ska p a ra  bu łgarska  przybyła  do So- 
fji o godz. 10 rano. W  chwili w jazdu specjalnego pociągu na dworzec, o r ­
k iestra  odegra ła  hymn narodow y. Król i króiowa opuszczali wagon w śród  
entuzjastycznych okrzyków  7.cbranvch na dworcu osób.

P ierw szy  pow ita ł  parę  królewską prezes rady ministrów Liapczew w 
otoczeniu członków rządu. W  tej samej chwili rozległy się salw y armatnie, 
k tó ie  obwieściły  ludności m iasta  przybycie młodej pary  kiólewskiej.

Po przedstaw ieniu  w salonach recepcyjnych dw orca  zebranych osób, 
orszak opuścił dworzec, udając się do katedry. W zdłuż drogi którą posuw ał 
się o rszak  ustaw iony był podw óny  szpaler w ojska  1 policji.

P a ra  królew ska była przedm iotem  niezwykle en tuzjastycznych owacyj. 
Nie ustaw ały  okrzyki: „Ni-ech żyjc krói i kro low a" W  katedrze odbyła  się ce 
remeonja pobłogosław ienia  młodej pa ry  królewskiej. Ceremonja ta odbyła  

’ się w ed ług  ob rządku  praw osław nego .
Po wyjściu ze świątyni król dokonał przeglądu oddziałów w o jsk o ­

wych, poczent cały o rszak  udał się do zamku, w szędzie  po drodze w itany  o- 
w acyjnie  przez ludność.

Trzęsienie ziem i w e W toszech
, BILANS OFIAR KATASTROFY

RZYrt. (P a t) . (A gen cja  S te fa n l) . W ed łu g  w ia d o m o śc i, n a d e s ła n y c h  w e  
czw a rtek  w ieczo rem  p rzez  p r e fe k tó w , w  p r zec iw ień stw ie  do  d o n ie s ie ń  p o p rze ­
d n ich , ofiaram i trzęs ia n in  z iem i w  S in iga iji oaoro  10 zab itych  i 275 ran n ych .

W  A n k on ie  je s t  3 zab itych  i 54 ran n ych . Jak s ię  o k a zu je , w  A n k on le  nip 
z a w a lił s ię  2 a a en  d o m , n a to m ia st w  in n ych  m ie jsco w o śc ia ch  w  p row in cji w ie le  
d o m ó w  u le g ło  u szk o d zen iu  b ez  ofiar w  iud ziacn .

W 58 gm in ach  p row incji P e sa r o  n a liczo n o  d o ty c n c z a s  24 rannycn , a m ia ­
n o w ic ie  8 w  P esa ro  i 16 w  M on d olto , g d z ie  te ż  w ie le  d o m ó w  u le g ło  z a r y s o ­
w a n ie , W e w sz y stk ic h  m ie jsc o w o śc ia c h  akcje p o m o cy  p ro w a d zo n a  je s t  z ca łą  
en e~ g ją .

OBRAZ ZNISZCZENIA I STRAT
R£YN. PAT. Korespondent nasz podaje, l i  według iniorma- 

cyj. otrzymanych z Ankony przez pisma rzymskie, pierwszy 
wstrząs trwał około 10 sek. O niezwykłej jego siie świadczy 
fakt, że wskazówki aparatów sejsmograficznych przekroczyły 
przyjęte maksymalne granice. Wstrząsom towaizyszyły niezwyk­
łe fenomeny na morzu. Skłębione fale uderzały z wielką siłt( o 
brzeg.

Najwięcej ucierpiał port ankońskl, gdzie w wielu miejscach 
zostały uszKOdzone cementowe onremowanla brzegu. Stojący na 
kotwicy statek ameryKanski pod wuływern napuru wód rzucony 
został na umocowania portowe. Znajdujący się w pobliżu szpi­
tal wojskowy z powodu uszkodzeń ewakuowano.

Ludność Ankony w paniae wybiegała na place! ulice miasta. 
W samem mieście zniszrzonych zostało kilkanaście domów. Zra­
nionych jest zgórą 50 osub, a zabitych dwoje dzieci. Okolice An­
kony, w szczególności Sin.pa ,.a, w pobliżu której znajdował się 
ośrodeK trzęsienia, ucierpiały jeszcze więcej. Do szDltala w An­
konie przywieziono z okolicy zgórą 100 ramiych.

Na miejscu katastrefy pracują oddziały sanitarno-saperskie 
oraz milicja faszyftowka. Wedłrug dotychczasowych danych liczba 
zaoftych wynosi 32 osoby. Korespondent nasz donosi, iż trzęsie­
nie ziemi obejmowało głównie pobrzeźe adrjatyckle od Triestu 
do Pesaro. Największe szkooy wyrządzone zostały w Ar.Konie, 
gdzie liczą dofąd 3 zabitych rfO rannych, z czego 40 ciężko. 
Liczne domy zawaliły się. Wszystkie linje telefoniczne i telegra­
ficzne są przerwane. Dopiero po południu przystąpiono ao ich 
naprawy.

SZEREGi PPS CKW KRUSZEJĄ
POZNAŃ. (P A T ).  —  Ludwik śn ia  

dy, prezes P P S  CKW  na okręg  poznan 
ski, w ystąp ił  z tego s t ionnic tw ? i zglo 
sił p rzystąpienie  do P P S  Fr. Rew. 
W raz z nim przystąp iła  do FraKcji 
w iększość członków CKW. w  Poznaniu

KANDYDACI KOM'JN«STYCZNI POD  
KLJCZEA1.

BĘDZIN. ( P a T )  —  Policja areszto  
w ała  w Olkuszu 4-ch znanych komuni­
s tów, w śród  nicn k an d y d a ta  na posła  
z listy Robotniczo - Chłopskiej Jed n o ś­
ci niejakiego Zyika Sułewicza 2 So­
snowca. Przy a resz tow anych  znalezio 
no notatki o treści komunistycznej o- 
raz bloczki na zbieranie pieniędzy na 
fundusz wyborczy.

ARESZTOWANIE E. PO Sl A Ma DEJ 
CZYKA.

Kraków. (P A T ) .  —  Z polecenia sę 
dziego śledczego w Jaśle  został a re ­
sz tow any  w piątek rano w  W róbiow ej 
b. pos. PSL. P ias ta  M adejczyk pod za ­
rzutem działalności an typaństw ow ej.  
A resztow any został ods taw iony  do wię 
zienia.
DLACZF.GO UNIEWAŻNIONO L iS iĘ  
CENTROLEWU W OKRĘGU NR 18?

WARSZAWA. 3 i  10. (tel. wł. 
„ S ło w a " ) .  D ow iadujem y się, że korni 
sarz W yborczy  !6 -g o  ok ięgu  Kalisz- 
T u rek  s ta ros ta  Potocki złożył w dniu 
31-go  bm. w  Sadzie Najwyższym  p ro ­
tes t  p rzeciw ko unieważnieniu przez ko 
misję w yborcza  nr. 16 listy k an d y d a ­
tów ao Sejmu z ramienia Centrolewu.

S praw a  unieważnienia  listy Centro 
lewu w okręgu Kalisz jes t  niezmiernie 
„cha raK tervs t)czna“ dla m etod v.y- 
boiczych, s tosow anych  przez s tronn i­
c tw a  zjednoczone w  związku Obrony 
P raw a  i W olności.

W  okręgu  kaliskim złożono listę 
cen tro lew u , k io r t j  pełnomocnikiem był 
członek jednego  ze stronnictw  lu d o ­
wych. Niemal jednocześnie  z tą  listą 
zgłoszono również pod firmą Centrole 
wu d ruga  listę k andyda tów  do Sejmu 
tia Której na drugim miejscu f igurowa 
ło nazwisko znanego  p rzyw ódcy  Nie­
zależnych Socjalis tów  D robnera  Z a ­
znaczyć należy, iż ten sam  D robner fi­
gurowa! na pierwszej liście C en tro le ­
wu ale na 7 -m )m  miejscu.

Na Dosiedzenm okręgow ej komisji 
wyborczej nr. 16 po s tw ierdzeniu, że 
zgłoszono 2 lisiy pod  jedną  nazw ą i 
z niemal tenii samemi kandydatam i 
tylko w inneni luzeregow aniu . obie li­
sty unieważniono. P rew odniczący  o- 
kręgowej koinisp wyborczej p rezes  Są 
du Okręgow ego w' Kaliszu, p Angie- 
wicz zwołał na skutek polecenia  G e­
neralnego Komisarza W yborczego  p o ­
wtórne posiedzenie kom isj’ i z a p ro p o ­
nował reasum pcję  uchwały  odnośnie  
•>ienvszej listy Centrolewu Za w nio­
skiem o reasumpcji głosowali de legat 
w.'ojewody i de legat sejmiku a więc 
oadły  dw a  głosy N atom iast przeciwko 
reasumpcji w ypow iedzia ł  sie b s ta ­
nowczo 1 a rb itra ln ie  przedstawiciel 
S tronnictwa N a iodow ego  a wraz z nirn 
g łosowali dwai członkowie komisji z 
których jeden b ł s jom stą  a drugi lu­
dowcem, zbliżonym do W yzwolenia. 
Przeciwko reasum pcji padło  tedy trzy 
głosy i w ten sposób  lista Centrolewu 
została  ponow nie  unieważniona

Komisarz W yborczy  okręgu nr. 16 
na obie listy Centrolewu, założył p ro­
test do Sadu Najwyższego.

ORGANIZACJE ROSYJSKIE ZGŁOSI­
ŁY a KCES DO 3.EĆW.R

O rganizacje  rosyjskie wszystkich 
od łam ów  postanow iły  iść do w yborów  
razem z BB i w ydały  w spólną  odezwę 
w zyw ającą  wszystkich  Rosjan, do zło 
żenią głosu na listę nr 1.

W IEC Ó W  „CENTROLEWU"
N it  BĘDZIE

Pomimo dwóch dni św iąt i b liskie­
go terminu g łosow ania  „Centrolew'” 
nie zgłosił do władz pow iadom ienia , 
ż:e ma zam iar zwołać gdziekolwiek na 
terenie w ojew ództw a wiece p rzed w y ­
borcze.

‘ REORGANIZACJA LITEWSKIEJ 
STRAŻY GRANICZNEJ.

W ładze litew skie postanow iły z reo rga­
nizow ać sw ą straż  graniczną, w zorując się 
przyiem  na naszyni Korpusie O chrony Po- 
granieza. Reorganizacja ma na  celu u sp ra­
wnieni" działalności straży.

 X X  X --------
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CC HA K R A J O W E  „Czystka" w partii faszystowskiej Kto, strzelał doJacka  Diamąnda?
DUKSZTY

— Kobiety - Folki, łączcie się pot1 sztan 
daicm  pierw szego M arszalka Polski Józ - 
fa Piłsudskiego. W  niedzielę dnia 26 paź­
dziernika, 1930 roku odbyło się w  sak Do­
mu '„udowego w  D uksziach, pow iatu  św ię - 
ciańskiego, zebranie organizacyjne kobiet, 
stojących na gruncie iJeologji M arszalka 
Piłsudskiego. Rzadka spo tyka się w na­
szych D uksztach taki zapal —  miłość dob­
rej sp raw y: serce raduje  się, że nasze P o l­
ki tak licznie zebrały się w  sali Domu Lu­
dow ego, by zam anifestow ać sw ą gotow ość 
poparcia przy w yborach zamierzeń I-go 
ilarszałk i Pi lski, W odza Narodu. Sala Do­

mu L udow ego byta w ypełniona po brzegi i 
zaznaczyć trzeba, że nie było w  tym kierun 
ku żadnych agitaoyj. Zebranie zagaiła i 
Z anow a T eresa . Imieniem G m .nn tgo  Kota 
B. B. W. R pow .tal zebranie p Roia B ra- 
msław, który wyraził radość z pow cau  
tak licznego zeorar.ia kobiet, oraz w yraził 
życzenie, by glosy kobiet przyczyniły się 
do zw ycięstw a listy, na czele ktorei stoi 
M arszalek Polski, Józef Piłsudsk .
Zajm ujący referat o ideolcgji B. B. W  R 
wygłosiła p. Marja D yszyńska, następnie p. 
Emilja T urecka w ytłum aczyła, dlaczego 
Polki kochające O jczyzn,., w inne oddać 
sw e giosy na listę B. B. W . R. Referaty obu 
pań zeor. kobiety przyjęty oklaskam i. W k n t 
cu zebrane uchwaliły, że w szystkie grem jal 
nie pójdą do urny w yborczej i oddadzą sw e 
giosy jedynie tylko na listę B udownicze­
go PoIski  Jeśli tak  uczynią kobiety w ca­
łym Kraju  -  zw ycięży -.prawa D obra, a 
partvjnictw o poniesie klęskę.

B ezpartyjny

LIDA

—  Pierw sza żeńska placów ka w ycho­
w aw cza. Nie może przejść bez echa to 
przyjem ne w rażenie, jakiego doznaliśm y 
przy uroczystości pośw ięcenia i o tw a rc a  
żeńskiej bursy w Lidzie w  dniu 26 — X. 
1930 roku, zorganizow anej przez Polskie 
T -w o O św iatow o - W ychow aw cze „Cari­
tas"  Na tej uroczystości byli obecni: pan 
Bogatkow ski, s ta ro sta  lidzki, p. Białokoz — 
dyrektor gim nazjum  państw ow ego, oraz 
szereg  innych w ybitnych osobistości z mia­
sta. Pośw ięcenia dokonał r.s. Kozłowski, rek 
to r Zakonu O. O. Pijarów . Czyste, ładne, 
ciepłe pokoje, inteligentna troskliwa opie­
ka, irzykładne w ycnow anie i serdeczny sto 
sunek w ychow aw ców  do dziew czynek, są 
rękojm ią Jla rodziców , którzy zmuszeni są 
oddać do nauki sw e córki z domu, że w 
tych w arunkach i otoczeniu dziew czynki mu 
szą celow ać w  naukach, pozatem  o trz"m a- 
ją  dobre w ychow anie i w  przyszłości bęaą 
doort-mi Polkam i i przykładnem i obyw atel­
kami sw ego kraju.. Jesteśm y przekonani, 
że rodzice zechcr w ykorzystać bursę, od­
dając tam  sw e córki, a  tern sam em  przy­
czynić się by ten zaklac rozw inął się i 
garnął pod sw oją opiekę dziew czynKi, Któ­
rych rodzice zam ieszkują ric ty lko  w  pow ie­
cie lidzkim, lecz i w sąsiednicn.

Serdecznie życzym y Tow arzystw u „C a­
ritas" pow odzenia i ow ocnej pracy na grun 
ci<= Lidy (A. H.)

NOW O WILEJKA

—  L w adze w tadz k-le jow ych  i policyj­
nych. V.r dniu 29 — X. 1930 r. pociągiem 
podm iejskim  o godz. 17, min. 15, zdążają­
cym z W ilna du N ow o - Wilejki, jechaio 
lulka nietrzeźw ych osób. T ow arzystw a za­
częło zachow yw ać się nader wesoło, taK, że 
pasażerow ie zm uszeni byli szukać schro­
nienia w  innych w agonach.

Z chwilą, gdy przyszedł konduktor, ż ą ­
dając bilety, zaczęto mu w j m yślać, a la- 
w'et pijani osobnicy posunęli się do ręko­
czynów , mimo, że n a d szed ł z pom ocą Kon­
duktorow i kolega - kolejarz. G dy pociąg 
zatrzym ał się  na stacji w  N. v\ dejce, up r„2r  
nio pobity  konduktor zaządał pom ocy poi - 
cyjnej, lecz w odDO wiedzi ponow nie został 
pobity’ tak silnie, że runął na podłogę w ago 
nu, a dyżuiujący policjant nr 1187, choc 
widział aw anturę , w tym  czasie znalazł ja­
kieś inne za jęc ie

Z pom ocą pośpieszyła publiczność i 
żandarm , który  nie wiedział, co z aw/antu*'- 
rćkami robić, poniew aż policjant nie chciał 
już później ich aresztow ać. W obec p )w yż­
szego, zw racam y się z apelem do w ładz po 
IKyjnych i kolejowych, by w okresi? po­
borowym zecnciały zw rocie uw agę na tak 
anorm alne stosunk,, że naw et m ordują czło- 
w .eka podczas pełnienia przezeń jego obo­
wiązków  służbow ych, a  policja

Lepiej milczmy!
Stankiew icz Justyn. 

MIADZiOŁ (p . P ostaw ski)

—  Zebranie byłych w ojskow ych. W  dn.
26 —  X. 1930 roku na skutek w ystosow a­
nych zaproszeń staw iło się na zebranie z g ó ­
rą 300 osób byłych w ojskow ych.

Zebranie miało miejsce o godz. 1-ej po 
południu w  sali remiz> strażackiej O tw o­
rzył i zagaił je p. Józef Ciupmski Poczem 
przez aklam ację jednogłośnie zaproszono 
na przew odniczącego tegoż zebrania p. W ła 
dvsFawa W ojciechow skiego,, a do p reryd- 
jum p. p.: S tanisław a h rm inskiego, Alfre­
da W ojciechow skiego, Stanisław a Koczer- 
go, Adolfa B obrow icza, B ronisław a Rusa­
ka, Jerzego Nieścierow icza, Józefa W arak- 
so i Leonidasa Połozow a. Po ukonstytuo­
w aniu się prezydjum  zabrał głos n Józef 
Ciupiński, który w  krótkich słow ach udzie­
li! nfom .acyj o celach . zadaniaeh w szel­
kich stow arzyszeń wogóle, a Związku by­
łych w ojskow ych i rezerw istów , zrzeszo­
nych w  organizacji Federacji Polskich 
Zw iązków  O brońców  O jczyzny w sczegól- 
ności.

Zebrani postanow ili zorganizow ać Koto 
Gminne tej organizacji w Miadziole i doko­
nać w yborów  Zarządu Na starszego  pre­
zesa w ybrano p. S tanisław a Misuno ze wsi 
Krucie, oraz członków p. p. W ojciechow ­
skiego W ładysław a z fol. M yszkowszczyz- 
na, Józefa Ciupińskieg j z Miadzioła, S tani­
sław a Koczergo z Kulikow, Ji zefa W arak- 
so z Miadzioła, Jerzego N ieścierow icza z 
z Nowosiołek, T om asza Wi rzbickiego z 
Justynow a, S tanisław a Żochowskiego z 
juszkiew icz, Adolfa B obrow icza z T rydan, 
i W ładysław a Malbo ze wsi Azarki - F-ido- 
winita.

W  dalszym  ciągu -ahrał głos p. Alfred 
W ojciechow ski i omowił obecny s ta r  gos- 
oodarczy i polityczny w Pansiw ie polskiem 
a w szczególności w yjaśnił przyczyny 
obecnego kryzysu rolniczego.

Dalej przem aw iał p. Adolf Bobrowicz 
który zobrazow ał stan polityczny podczas 
zaborów , oraz osiągnięte korzyści w  ciągu 
ubiegłych 10 lat i stan  obecny.

P> mm zabrał głos p. W ła d y s ła w  Woj 
ciecłiowski, przem aw iając do uczuć byłych 
wojskow ych, by pozostali tffi rnymi w ide- 
ologji M arsza łk . Jozefa Piłsudskiego.

W końcu na wniosek p. JózeG  Ciupińskie 
go przyjęto  rezolucję, że zebrani by)’ w oj­
skowi w Miadziole pozostaną nadal w ier­
nymi żołnierzami, a  w obecnych w yborach 
pójdą za sw ym  wodzem Józefem Piłsud- 
skim

Na zakończtnie w skupieniu idśp*ewa- 
no „R otę““ , a  następnie inne pieśrne w oj­

skow e, jak „M arsz P ierw szej B rygady",,
,N aprzód, D rużyno strzelecka!" i t. p., koń­

cząc na piosenkach wesołych.
Na pow yższem  zaoranie zakończono 

okrzykiem : „Niech żyje W ódz N aroau M ar­
szałek Józef P iłsudski!" i po pow yższem  
zebranie rozw iązano. Z.

PL ISA (P O W . BRrtSł A W S k l)

—  W spraw ie gm iny i w ójta. Od p ew ­
nego czasu krążą pogłoski w śród ludności 
o zam iarze rozparcelow ania gminy pluskiej 
projektow anym  już od dłuższego czasu 
jirzez p. sta ro stę  Januszkiew icza.

Jak  potw ierdził fak t postaw ienia tej 
spraw y już raz na porządku dziennym ob­
iad  Sejmiku B rasław skiego, w ersje te nie 
są bezpodstaw ne. P oJzia  gm ny pluskiej 
między sąsiednie gminy słobódzką i Lra- 
slaw ską, z których urząd gm inny od pierw  
szej je s t odległy o 20 km., a od drugiej o 
27 km. od m iasteczka Plus, wywołał już ży 
w iołow e w zburzenie ludności. T ak  sponta­
niczny odruch pro testu  jes t całkiem zrozu­
miały. Od setek  lat bow iem  zrosło się z 
psychiką tu tejszego  w łościanina poczucie 
posiadania w łasnej gm iny i istnienie ja­
kiejś sw oistej społeczności.

W ytw orzył się opecyficzn typ  „plu- 
szczanina““, odróżniający się i gospodai 
czo i społecznie od ludności sąsiadujących 
gmin. Ale nietyiko sentym ent Każe prze- 
c.ętnem u kmiotKOwi wyjść ze zw ykłego sta 
nu b iern o śc i i rzu c ić  kategoryczne słowa 
pro testu  5  i

Są tego  w ażniejsze przyczyny. Plusy 
są dla okolicznych m ieszkańców  nietyiko 
siedzibą urzędu gm innego, posterunku po­
licji i szkoły pow szechnej.

P lusy nietyiko są  ogniskiem  życia reli­
g ijnego, z tej racji, że tu ta j istnieje kośmoł, 
a  ludność przew ażnie jes t katolicka. W  Plu­
sach bowiem, a nie gdzieindziej koncentru­
je się ruch spółdzielczy. T u ta j pow stała 
yierwsza spółdzielnia mleczarska nietyiko w 
powiecie, ale w calem  w oj'ew oaztw ie wi- 
leńskiem . O prócz m leczam i istnieje tu taj ,e- 
szcze kast S tefczyka i spółdzielczy sklep 
spożyw czy „Pom oc" Z tego  m iasteczka, 
odciętego od Kurlandji, kordonem  granicy 
polsko-łotew skiej, prom ieniuje jaKO z cen 
trum  idea spółdzielcza na najdalsze sioia, 
m iasteczka i kolonje i w ciąga w  orbitę 
sw ych w pływ ów  najdalszych m ieszkańców  
obecnej gm. Pluskiej. N ierzadki to w ypa­
dek, że obyw atel m ieszkający o 12 klin. 
p rzybyw a do P lus dla załatw ienia jakiejś 
spraw y w mieczam i, czy kasie, czy dla ku­
pieni; czegoś w sklepie spółdzielczym, a 
jednocześnie załatw ia sw ój in teres w gmi­
nie. G dybv doszedł projekt p. starosty  do 
skutku, w ów czas nie miałby taki obyw atel 
tej dogodności, a  m usiałby 'am ias t 12 kim. 
(to już najdalszy) plątać s.ę za interesam i 
do SioDÓdki czy E raslaw ia 25 i naw et 30 
kim. N ierazby zbii nogi biedak i jak  je­
szcze! D latego też p io jek tow ana zm iana 
ukłaou dotychczasow ych stosunków  nie 
może być inaczej uw ażana, jak za projekt 
poroniony, bo nie liczy się ze stosunkam i ży 
ciowemi, których nie da się zmienić bez- 
.nyślnem pociągnięciem pióra. O prócz tego 
realizacja tegc rodzaju planu pociągnęłaby 
niechybną ruinę dotychczasow ych insty tu- 
cyj spółdzielczych a tem  samem zniw eczy­
łaby wszelkie nadzieje podniesienia wsi 
poa względem  gospodarczym  i kulturalnym .

D rugą bolączką k tó ra  od trzech lat 
dotkliw ie daje się w e znaki obyw ateloni 
gminy Pluskiej, jes t sp raw a obsadzania 
przez p. starostę  stanow isk  w ójtów , ludźmi 
obcymi, nieznającym  m iejscow ych w arun­
ków, którzy w dodatku niestety, nie posiada 
a  kw alifikaeyj m oralnych, dte zdobycia za­

ufania u ludności. Takim  jaskraw ym  przy­
kładem  jest osoba obecnego w ójta p. E jdry- 
giewicza, w zbudzająca u ludności najw yż­
sze rozdrażnienie.

C zasby już najw yższy, ażeby v stosun­
ki naszej gminy w ejrzały sfery rządzące!

Miejscowy.

L I D A

—  Z ebranie przedw yborcze kolejarzy 
w ęzła lidzkiego. W  niedzielę 26 październi­
ka w  t.idzie w  sali Ogmska kolejow ego od­
było się zebranie przedw yborcze kolejarzy 
\vęzła lidzkiego przy udziale 300 osób. Ze­
bu anie zagaił członek tym czasow ego zarzą­
du p. Edw ard W róblew ski, dziękując ore- 
zesowi B ezparty jnego Komitetu W yborcze­
go K olejowego okręgu wileńskiego p. >. 
F a rh o w sk ie r :u, w iceprezesow i tegoż Komi­
tetu  0 R. Paszkiew iczow i oraz przew odni­
czącemu m iejscow ego B ezparty jnego Blo­
ku p. dr. O rdG ow skiem u, za  łaskaw e z a ­
szczycenie zebrania sw ą obecnością ,ako 
też i w szystkim  zebranym  za taK liczne 
•przybycie na zebranie.

Na przew odniczącego z e b ra n a  pow oła­
no jednogłośnie p inż. G w idona Mirzv ni­
skiego, który zaprosił na asesorów  15 osob 
2 nosród zebranych. Po odczytaniu odrzw y  
do w szystkich kolejarzy przez p. E dw arda 
W róblew skiego w ystąpili z przem ów ienia­
mi kolejno p.p.: inż. Szkop, Paszkiew icz, 
V róblewski i B achaw ski, którzy przem a­
wiali na tem at pracy poprzednich Sejm ów, 
oraz o obecnych w yborach z przytoczeniem  
faktów  konieczności oddania głosów  do 
dyspozycji listy B.B.W.R.

Po w yczerpaniu listy przedm ówców', zo­
stała zgłoszona przez p. E dw arda Wrófeh w- 
skiego następującej treści rezoluc.a, którą 
jednogłośnie i takerp tow ano : „My kolejarze 
w ęzła lidzkiego, uznajem y, że tylke Rząd 
obecny je s t p raw orządny, działający dla 
zachowania, odzyskanej niepodległości i 
sw obody rozw oju życia kulturalnego i g o ­
spodarczego oraz dążący do podniesienia 
P aństw a  i dobra N arodu Polskiego. D latego 
leż postanaw iam y nietyiko sami iść do 
w yborów  z B R.W.R., a.e także użyć wszel 
kich starań  w celu uśw iadom ienia szer­
szych rzesz ludności, abv i ta  w  imię Wiel 
kiej. Potężnej Polski szła w s :e re g a .h  Jej 
W odza lózefa Piłsudskiego. W  celu zaś 
w zm ożenia akcji w yborczej, uchw alam y 
urworzyi na terenie w ęzła liczkiego Bez­
party jny Komitet W yborczy Kolejowy".

Listę Komitetu zgłoszoną przez T ym cza 
^owy zarzzd uzupełniono i w  skład kom ite­
tu weszły następu jące osoby: inż. Mikołaj 
Kostecki — przew odniczący Komitetu. P re­
zydium  Komitetu stanow ią: mż. Mirzwin- 
sići, W róblew ski, Zdanowicz Józef, K ruszyń­
ski W ładysław  mż. ćrepski, inż. Szkop, 
-Michał Czernik, St. Osiecki, Jan Czapkow - 
~,ki. W . Czapkowski i W lodz C hurytono- 
wicz. Sekretarze- Leon M arcinkiewicz, Bo­
lesław  Żukowski : B m nard Stankiewicz. 
Członkowie K om itetu: L Bagiński D Ry­
bicki, J. Zalewski, B. Szabelski. B Btidze-
wicz. B Mackiewicz, W . Oso wski, S. Łow-
kis, M. Saw czuk, H. Uszvński. M. SMoro-
wicz, P. Kalw aczvński, K. C zaokowski, P. 
Lisicki, B. E jsm onb W'. Surm a, B. L eszrzew  
ski, A. Białużys, W. Cegiełko, P. W ojcie­
chow ski, St. Kmito, J. W iszniew ska St. 
Skrzycki, jak również nadano praw o Komi­
tetow i dokooptow ania jeszcze 10-ciu człon­
ków

Po w yczerpaniu porządku dziennego ze­
branie zostało zakończone gromkiemi okrzy 
kami na cześć M arszałka Piłsudskiego, p >- 
czem zebrani, na zakończenie w skupieniu 
odśpiewali „Rotę".

RZYM (Pat). Sekretarz  genera lny  partji  faszys tow sk ie j  w y d a ł  rozpo­
rządzenie  w myśl p rzes łanek  przem ów ienia  M usso l im eg c ,  w k tórem  wódz 
faszyzm u nakazał oczyszczenie  szeregów  partji. R ozporządzen ie  zaleca na j­
większą os trożność  w odnawianiu  leg itym acyi pa r ty jnych  na  p rzysz ły  rok 
oraz odm ow ę w ich odnawianiu w obec  członkow, - k tórzy w jakikolwiek 
sposób  dali pow ód  do pow ątp iew ania  o ich party jnej lojalności.

Lute? nie chce ustąpić
RIO DE JANEIRO. (P A T ) .  —  O dm ow a ustąp ien ia  ze s trony  złożonego 

z urzędu p rezyden ta  Luiza u trdn ia  ogromnie sp raw ę  uznania  now ego rządu. 
Luiz, zam knięty  obecnie w foitecy, podkreśla ,  że on jest  w łaśc iw ym  szefem 

legainym rządu brazylijskiego, do czasu w ygaśnięcia  jego  m andatu  w dniu 
15 lis topada, ju n ta  w o jsk o w a  poleciła  bankow i brazylijsk iem u w strzym ać  
emisje bankno tów  na sumę około (3 m iijonów t. st., za tw ierdzoną  przez p o ­

przedni rząd.

JAK WYBITNĄ OSOBISTOŚCIĄ ZAJMUJE
Bi .ICZNOj Ć

SIĘ AMERYKAŃSKA PU -

Odznaczenie ayrda
NOWY AORK- PAT. M inister marynarki nadał kontradm irałow i Byrdowi krzyż 

morski za niezw ykle bonaterski lo t do bieguna południowego.

K r w a w a  t r a g e d i o
W Instytucie Wychowania Fizycincgc w Warszawie
W ARSZAW A 31. 10. (teł. wl. „S łow a"). W czoraj okuio Sudziny 8-inej w ieczo­

rem  w  Centralnym  Instytucie W ychow ania Fizycznego rozegrała  się Krwawa iraged ja  
pom iędzy dw om a w ychow ankam i teg o  Insty tu tu  kpt. Szydłow skim  1 kpt. Paw ełkiem .

Do gab inetu  służbow ego kpt. Paw ehra w jzed l kpt. Szydłow ski i po krótkiej sprzecz 
ce w ydobył rew olw er i strzeli! sześć razy do kpt. Paw ełka. Kule utkw iły w  piersiach) 
a  ledna z nich naru rzy ia  kręgosłup, w skutek  czego w  ciągu kilku minut kpt. Paw ełek 

w yzionął ducha.
Pow odem  trag icznego  zajścia byl antagonizm  p o m ię d z y  obir oficeram i n a  tle  sto 

sunków  w ew nętrznych.

I C o H i m m a
zawiadamia swoich odbiorców o nadejściu płyt gram ofonow ycą

W e r ty ń sk ie g o
Z n a k o m iteg o  Chóru B a ła ła jek

S zu ia K o w sk ieg o
O rkiestry  ta n e c z n e
Arje o p e r e w e  I t. d .

P r zeb o je  gran ej o b e c n ie  w  W ar­
s z a w ie  w  te a tr z e  „G ul pro G uo"  
RkW Jl „Z jazd  C entrosm iccnu'*  
z u lu b io n ą  ^artystką  
Marją M o d z e le w sk ą  na c t s le .

Firm a „C olum bia" o b n iż y ła  cen y  
sp r z e d a ż y  d h  u m o ż liw ien ia  ku pna  
p ły l p rzez  s z e r s z ą  b u h liczn o S t.

C eny tych  p ły t  są  [ f j
DM zaćm . Z ł. 6 .— DMX 30cm.Zł.12.
MM „ Z ł. 7.50 IMX „ Z ł. 15.— ŁJjj 
LM „  Z ł. 9 . -  ^

Kto strzelał do Jack a  D iam onda?  
Oto pytanie , k tóre  a b s o _buje nietyiko 
licznych przyjaciół jednego  z najw ięk  
szych p rzes tępców  Ameryki* ale tak ­
że ogół publiczności.

Tajem nica  zam achu na  Ja c k a  D ia­
m onda nie jes t  jeszcze w yjaśn iona, 
policja ma jednak  nadzieję, że uzyska  
zdecydow ane  ś laoy przy pom ocy ze­
znań uroczej M arion Roberts, znako­
mitej tancerki zespołu Ziegreld Folii- 
es. W  jej pokoju  w łaśn ie  miał zna jdo­
w ać  się Diam ond, k iedy przypuszczał 
ni sp raw cy  zam achu  przyoyli do h o ­
telu Monticello.

M arion Roberts, zg rab n a  rudow ło ­
sa  dziewczyna, o rzucającej się w  
czy urodzie, w y s tępow ała  w szeregu 
rev»ii na B roadw ayu  w  zespole  Z ieg- 
felda, znanym z doboru  tancerek. 
O s ta tn io . w idyw ano  ją  często z Dia- 
inondem i policja zdołała  ustalić, że 
dn ia  krytycznego v'idzieli się również, 
choć Jack, jak  p raw dz iw y  dżentelm en
- w ła m y w a c z ,1 zaprzeczył ka tegorycz­
nie swej bytności w  pokoju tancerki. 
Policja zas ta ła  ją  w  m ieszkaniu p rzy ­
jaciółki z teatru Agnes 0 ‘ Loughlin.

G dy  Marion dow iedzia ła  się o za­
machu na D iam onda, wykrzyknęła :

—  Dlaczego urodziłam się pod 
złą g w iazd ą?  Jack był p ierw szym  i je ­
dynym mężczyzną, k tórego kochałam!

Detektywi, n iewzruszeni łzami 
dziewczyny, zaprosili ją  do kom isa­
ria tu  celem złożenia zeznań. M arion 
Roberts  mieszkała  w  hotelu Monti­
cello od kilku tygodni. Pokój jej mie­
ścił się naprzeciw ko pokoju D iam on- 
fla, który się za trzym ał w  tym samym 
hotelu. W  dniu, w którym dokonany 
został zam ach, D iam ond był w  pokoju 
M an o n ,  kiedy w ezw ano  go do tele­
fonu Dzwonił ktoś z N ew Jersey, co
—  w ed ług  policji —  posłużyć może 
za  cenną w skazów kę, gdyż czarny sa ­
mochód „C hrysle r" ,  którym mieli 
p rzyjechać do hoteiu sp raw cy  zam a­
chu, nosił —  wedle zeznan służby ho­
telowej —  num er re jes tracy jny  z N. 
Jersey. NiKt jed n ak  w  hotelu nie sły­
szał s trza łów  i d la tego  w  dużym ru­
chu nie zw rócono uw agi na  p a sa ż e ­
rów  czarnego  „C hrysle ra" .

W krotce po iozm ow ie  telefonicz­
nej D iam ond ośw iadczy ł M arion, że 
musi przejść do sw eg o  pokoju, gdyż 
oczekuje  kilku panów , ob iecując  je d ­

nak, że zara*. po rozmówieniu się z 
nimi pow róci Pon iew aż  j e d r a k  przez 
parę  godzin się nie zjawiał, dysk re t­
na dziew czyna, w iedząc, że D iam ond 
m a wiele ta jem niczych sp ra w  do za ­
łatwienia, udała  się do teatru , nie p y ­
ta jąc  o niego zupełnie. S trza łów  — jak 
twierdzi —  nie słyszała, i w iadom ość  
o zam achu zaskoczyła  ją . jak  jednak  
tw ierdzą  niektórzy, nie je s t  to zgod­
ne z praw dą .

Pani D iam ond p rzyby ła  do N ow e­
go Yorku aeroplanem  n a tychm ias t  po 
dow iedzeniu  się o w y p ad k u  ale o d ­
mówiła wszelkich zeznań. Fodobnie  
sam Diam ond, zgodnie  ze zwyczajam i 
p rzes tępczego  św iata ,1 nie wyjaśnił ani 
jednem  słowem, co ■ było przyczyną 
zam achu  na jego  życie. Polic ja  s tan ę ­
ła przed zagadką , trudną  do wyjaśnię  
nia.

Jeden z funkcjonarjuszów  straż " 
ogniowej zeznał, że n£ kilka dni przed 
zam achem  zwrócił sie do niego jakiś  
osobnik  z dość dziwmą propozycją . 
O sobnik  ten trzym ał w  ręce pudełko, 
p rzypom inające  kształtem a p a ra t  fo­
tograficzny, i obiecał ; s trażakow i 20 
do la rów  za pom oc w  dostan iu  się 
przy pom ocy drabinki strażackiej do 
okr a pokoju D iam onda, które w y ch o ­
dziło na  ogród  hotelowy. Zdziw ione­
mu strażakow i oświadczył, że jes t  re 
porie iem  i m a polecenie z re ia k c j i  
s fo tografow ania  s łynnego „racke tee-  
■ a . S trażak  jednak , pode jrzew ając  
nieczystą  sp raw ę, nie zgodził się. Z a ­
chodzi p rzypuszczenie , że ta jem nicz ' 
osobnik  usiłował podłożyć  dc pokoju 
D iam onda pudełko z gazem  trującym. 
Paka tem niejaki Vannie H ig g in s / z n a ­
ny p rzyw ódca  ban d y  z Brooklynu, był 
tego dnia w  okolicy hotelu Monticel- 
’o, należy więc tylko spraw dzić , czv 
miedzy u iam ondem  a Higginsein 
istniały 1 akieś „n ieporozum ienia  zaw o 
aow'e". Drugim przypuszczalnym  nie­
przyjacielem  D iam onda  m ógł być 
„D utch  Schultz, znany  w łam ywacz.

ićam adi na Jack  a D iam onda  p rzy ­
pom niał ogółowi słynną historję  zabój 
stwa^ właściciela klubu r.ocnegi „H o t-  
sy, l o tsy  C lub", Will arna Cassidy. O 
zabó js tw o  to, dokonane  przed  rokiem, 
pode jrzany  był rów nież D iam ond

O znaczeniu, jakie m :ał D iam ond 
w „śv 'm cie  podziem nym ", św iadczy  
liczba 23 a iesz iow ań, za  na jrozm ait­
sze spraw ki, oa  d robnego  oszustwra 
do m orde is tw a .

O P E R E T K A  M U R Z Y Ń S K A

P i f

£ d!Laparaty gramofopwe ̂ otUEiibia |
I p r ie a " !«  1  55
[I* n a ło śc i z d o b y ł s u k c e s  n ie b y w a ły , ęiuyż m a n ie z w y k le  c z y s ty  to n  I 
FP w ie le  in n y ch  je s z c z e  z a ie t  (u ru ch am ia  1 za trzy m u je  s ię  po  p rzegran iu  
3 3  p ły ty  a u to m a ty czn ie ) .
|2 Cena aparatu —  łŁ 250.—

„  A parat ten  w a ż y  w s z y s tk ie g o  4 I ró*  k ilo , je s t  z r ęczn y , ła d n y  I w  w a- l|J  
, » itzk o w em  w y k o n a n iu  ła tw o  p rzen o śn y . j j -
W  P ro s im y  o  o d w ie d z a n ie  n a s z e g o  s k ł a d u  i &

1  „U N 1 W E R S A L“ 3
j y  W iln o , u l. W ie lk a  21, t e ł .  12-83 . | | j

Z A W I A D C H U  n I E!
ZAKŁAD KRAWIECKI

W ILHELMA DOW GIAŁŁY
zostan ie  przen iesiony  z dniem  5 l is topada  r. b. do now ego, 
o bsze  m eg o  lokalu przy ul. iw . Jańskiej S. (dawniej Wiel­
ka 5). urządzonego  u e d łu g  osta tn ich  w ym agań  fachowych. P rzy j­
muje obsta lunki jak  z w łasnych tak  i z pow ierzonych  materja łów. 

W ykonan ie  solidne. Ceny umiarkowane.

R A T U J C I E  Z D R O W I E !
N ajsłynniejsze światowe powagi lekarskie stw ierdziły, że 75 proc. ch orób  

p o w sta je  z  p o w o d u  ob stru k cji.
Chory żołądek jest głów ną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób 

zanieczyszcza krew i tworzy zlą przem ianę materji.

Słyno? Gil 45 U! w n łijo  wm  Ziela i fidr Harce Df3 Laiwa
jak to stwierdzili prof. Berlin. U niw ersytetu Dr. M artin, Dr. H ochflaetter i wielu 
innych w ybitnych lekarzy, sę idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają 
obstrukcję, (zatwardzenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatw iają funkcję 
irganów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.

zioła Z Gór Harcu Dra L auera usuw ają cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hem oroidalne reumatyzm i artretyzm , bóle głowy, w yrzuty 
i liszaje.

Z ioła  z  Gór Harcu Dra L auera zosiały nagrodzone na wystawach lekar­
skich najwyższemi odznaczeniami i zlot. medalami w Badenie, Berlinie, W izdnłu, 
Paryżu, Londynie i wielu innych miastach.

Tysiące podziękowań otrzym ał Dr. Lauer od osób wyleczonych. Cena: pól l 
pudełka zł. 1,50, podwójne pudełko zŁ 2,50. Sprzedaż w aptekach i składach apte- 
:znych. U w a g a  W ystrzegać się bezwartościowych naśladuwnictw . >

REPRE.7ENT. NA POLSKĘ' „PROTON”  Warszawa, ul. iw . Stanisława »-11, ,

ra.’ włw'

Z m em ałem  za in teresow an.dm  ocze­
kiwany w ystęp  zespo łu  operetk i m u ­
rzyńskiej m e zapełnił  widowni p u b l i ­
cznością, zapew ne  skutk iem  n ieb y w a­
le drogich cem i tak  'n ie k o rz y s tn e j  
chwili, jaką  je s t  koniec miesiąca.

Należy odrazu  stwierdzić, że p rz e d ­
stawienie operetk i „L on is iana“ miało 
urok oryginalnego  m enasladow anego  
egzotyzm u, w formie najzupełn ie j  
p ierw szorzędnej.

T reść  sztuki niezawiJa i dość  na- 
ivm'e, ale logicznie p rzeo iow adzona ,  
da je  szerokie  pole do  p op isów  śp ie ­
w aczych  i tanecznych .

M uzycznie o trzym aliśm y w p ize-  
dniej jakości to, co z m nie iszem , lub 
większem  pow odzen iem  naś ladu ją  eu ­
ropejskie rewje i jazz-bandy . S y m p a ­
tycznym  i ładnym  g łosem  rozporzą ­
dza, prawie bez  wyją tku , każd y  z 
uczestn ików, zv/racający na siebie 
uwagę niezwykłą m uzykalnością  w 
atakowaniu  na jryzykow nie jszych  in ter­
walów i na jtrudn ie jszych  figur ry tm i­
cznych, S łyszeliśm y kilka doskonale  
w ykonanych  zespoiow ych pieśni, w 
rodzaju tych chórów  m urzyńskich ja ­
kie z najm uzykalniejszych radjosłu- 
chaczów tak  zachw ycają ,  w rep ro d u ­
kcji z p ły t gram ofonow ych.

S ądząc  z tej operetki, m ożnaby  
wywnioskować, że murzyni — w k a ­
żdej okoliczności życia nieustannie

MODA NA ZNAK ZAPYTANIA
Jakże -"mienne są  ludzkie UDOdobauia! 

W ciąż zm ieniają się mody zarów no w ubio­
rze, jak i zw yczajach tow arzyskich, a naw et 
jioważniejszych dziedzinach ży..' i. Kiedyś 
lianie nosiły maskotki, pieski t .;.' : i, inaio_-' 
w ane pingw iny. O statnio z o s tc ./ ti wyru­
gow ane p rz iz  zw ycięsk1 znak zapytania. 
W prow adzili go znakomici lotnicy francuscy 
Costes i Bolonie, zwycięzoy- A tlantyku, na 
aeroplanie, który nosi! nazw ę znaku zapy­
tania. Mamy teraz w Paryżu i Nowym Yor­
ku chusteczki do nosa z w yhaftow anym  
znakiem zapytania breloki tego kształtu, 
szpilki do kraw atów . Jako moda, symbol 
ten nie zasługuje na potępienie. Niestety 
jednak, wogóle znak zapytania góru je  cał­
kowicie w naszeni życiu.

Nikt me wie, co go czeka, żyje tylko 
chwilą dzisiejszą, ju tro  jest już dlań zna­
kiem zapytania. Iluż w ykolejeńców  pędzi 
sw ój gorzki los pod tym właśnie znakiem 
zaitytania, będącym  symbolem naszego ży­
cia. Znak zapytania kw estjonuje w szelką 
m ożność przygotow ania sie na ew entualne 
niespodzianki losu. T rzeba stanow czo zer­
w ać z tym iragicm ym  znakiem. Musimy 
sami w ykuw ać w tnsną przyszłość, nie m o­
że ona już znajdow ać się dla nas pod zna­
kiem zapytania, dusim y konsekw entnie iść 
zaw sze po linji, w czoraj musi sie łączyć z 
dniem dzisiejszym a ten ostatni z jutrem . 
T rudno jednak coś zdziałać w życiu, nie 
m ając pew nych fundam entów  finansowych 
T rzeba  je więc zaohyć, gdyż nielicznym ty l­
ko jednostkum  udaje się otrzym ać spadek 
czy też zaw dzięczać m ajątek pomyślnym 
operacjom  handlow ym

Konieczne jest SKtadanie  oszczędności 
na szarą  książeczkę P.K.O. W  ten sposób, 
w yłączym y ten fatalny znak zapytan ia  z 
nasąegc życia i położym y m ew zruszon" un 
dam enty pod by t naszej rodziny

tańczą, tak tego  dużo  w tej sztuce. 
Ale bo też  i tańczą! Co za z ręczność  
n iez .ów nana  i ruchliwość ‘ w tem pach 
iscie .a f ry k ań sk ich " ,  z jakąś  wręcz 
żyw io łuw ą w erwą p rzedstaw ione, a 
przy tem  w najbardzie j  karkoło- 
nnycf ewolucjach —  zwinność i lek ­

kość budząca szczery  podziw  w prost 
n iezrów naną dok ładnością  w najzaw il­
szych rytmacn; n ie jednokro tn ie  się 
zdarza, że m uzyka w czasie, tańca 
pf -ebLaje grać, a tańczący, w ciągu 
dalszym , (bez muzyki!) wystukuje  "w 
bardzo  żywem lempie, skom plikow any 
rytmicznie krok, tylko — od czasu do 
czasu —  pod trzym yw any , co kilka 
tak tów  po jedyricz tm i akordam i, p izez  
orkiestrę, form ującą  w yborny  kwintet: 
fortepian, banjo , Trąbka, puzon  su w a­
n y  i cały a isen a ł  perkusji, z żongler- 
ską zręcznością  używanej.

Na czoło zespołu  w ysuw ają  się: 
V alada  Snow, w ykonaw czyni roli ty ­
tułowej i pa r tne r  jej Lom s D onglas 
(autor wystaw ionej sztuki) choć inni 
też  sie d e s z a  niemniej zasłużonem  
powodzeniem .

„zystej krwi m urzynów  - jak  się 
zdaje  -  niewiele; przew ażaią  mulaci 
oraz inni mieszańce. Girls‘y nie tyle  
ładne, jak  zgrabne  w ruchach i k sz ta ł­
tne. C ałość warta widzenia.

Młchał Józefowicz.

Eauność Polacy!
Zima sie zbliża, a przecież 1 każdy z Was 
może nauyć u nas potrzebne tow ary o 
połowę taniej, niż w W aszych miejsco­
wościach, o czem świadczą liczne podzię- 
..owania, r' t rzymane od czytelników I lu s ti . 
E u 1 jera Codzien. Nie zwracajcie uwagi na 
biagi obiecanki - malowanki innych firm, 
gdyż z przekonania każdy wie. że najta­
niej możua kupić tylko w firmie „Polska 
Produkcja*, kłói; uwzględnia kryzys go­
spodarczy i w ysyła całv aomplet towaru, 

sKładając" się
2 16 SŁtliK tylko za 49 zł. 70 gr.
a mianowicie: 2 i pół m. weluru wełnia­
nego z podszewką na odwrotnej stronie, 
towar puszny i miękki, nadający się n i 
palto męskie lub damskie, 3 m. kortu zi- 
moc/ego—towar mocny, nie do rozdarcia 
na ubrania męskie lub kostjum damski, 
1 koszula męsK.3 ciepła i puszna z dobre­
go tryirotu, 6 p. skarpetek ciepłych 1 kra­
wat eleganci.i, jedw abny i 6 chusteczek 
do nosa.—To w szystko wysyłam y tylko 
Za 49 zł. 70 gr. za zahczną pocztową, po 
otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci 

się przy odbiorze towaru.
U w aga! O ile towar się nie spodoba, 
przyjm ujem y go z powrotem . — Polary 
omijajcie firmy nierzetelne, a napiszcie 

zaraz do naszego składu fabrycznego
„POLSKA PRODUKCJA", ŁÓD2, SKRZ. 

POCZT. 56.
C e n n ik i  i d ru k i  w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .

Najtaniej
SKIE' 0 .  Polecamy wełny, jedwabie, 
t eed j, welwety flanelet (niponyt 
deseniowe oraz pończochy, pończoszki 
dziecinne i skarp itki — j

UW AGA W ile ń s k a  27.
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HENRYK BUKbWSKi
Zam ieszczam y poniżej artykuł S te­

fana Żerom skiego, d iukow any w r 
1925 w ,św iecie“ z oitazji decyzji, 
k tó ra  została pow zięta w sprawie 
przew iezienia do Polski drogocen­
nych zb iorów ’ i bibljoteki Muzeum 
N arouow ego w Rappersw ilu. Już pięc 
lat ttra u  wielki pisarz Polski w skazy­
wał na konieczność i obow iązek na­
rodow y przew iezienia jednocześnie 
do kraju zwiok ś.p. H enryka B ukow ­
skiego i hr. W ładysław a P łatera, 
tw órców  i założycieli Muzeum w Rap 
perswilu. Dziś sp raw a ta  w ydaje się 
tem bardziej aktualną, z chwilą, gdy 
zbiory odaaw na się już znajdują w 
rodzinnym  i wolnym kraju.

Dzień Zaduszny przyw odzi nam 
pamięć dalekich grobow , które w 
sw ej kam iennej powłoce R żą w o d ­
ległej Szw ajcarji w; oczekiwaniu na 
rodzinne wianki, kw iaty i św iece usta 
w iane u nas zw yczajem  starodaw ­
nym na mogiłach bliskich, bądz wiel­
kich ludzi.

Przy tej okazji chcielibyśmy je­
szcze raz zwrócić uw agę czynników  
m iarodajnych na konieczność prze­
wiezienia Prochów  tak zasłużonych 
obyw ateli z Szw ajcarji do Polski. 

Decyzja  przew iezienia  do W a rsz a ­
wy zb iorów  i bibljoteki Muzeum N a ­
rodow ego  w Rappersw ilu  przypad ła  
w chwili dwudzieste j piątej rocznicy

.zgonu h e n ry k a  bukow sk iego ,  jednego  
z g łów nych  fundaiorów, op iekunów  i 
dobrodziejów  tego muzeum. Zwłoki 
H enryka B ukow skiego, który zmarł w 
Sztokholmie, dnia 11 m arca  1900 ro ­
ku, spoczyw ają  pod  murem rapper-  
sw ilskiego zamku, obok  zwłok W ła ­
dysław a Pla tera , założyciela tego zbio 
tu  pam iątek . G dy sam e przedm ioty  
przeniesione zos taną  do kraju, znowu 
osierocieją  na  obczyźnie prochy  tych 
niepodległych sy n ó w  P o lsk i ,^  co się 
czasu  niewoli przytuliły  do zbocza 
skały, gdzie gniazdo swe w sz w a jc a r ­
skich górach  wolność Polski sobie 
ukleciła. Zbiory  rappersw dsk ie  m ają  
dobrych  op iekunów  w osobach  dyrek­
tora żm igrodzkiego  i b ib ljo tekarza 
cl-ra Lew aka, ale popioły tych mężów, 
k tórzy ze w szystk ich  sił swoich g ro ­
madzili je za życia, pó jdą  w  zapom ­
nienie. P on iew aż  za czasów  sw ego 
u rzędow ania  w R appersw ilu  pa trzy ­
łem co dnia na p race  H enryka Buków 
skiego, który pełnił podów czas  rolę 
dyrek tora , chciałbym przypom nieć je ­
go p iękną postać oczom w spó łczes­
nych,

Syn A dam a i Izabeli z B ortk iew i­
czów Henryk Bukow ski urodzi! się 
dn ia  6 stycznia 1839 roku w  m ajątku 
rodzinnym Kaukie w  ziemi kow ień­
skiej, pow ia tu  poniewieskiego. Uni­

wersytet ukończył w Moskwie i tam 
ż, za czasów  studenckich; zdradzał 

to, wielkie um w w /anie  co his or; sz tu ­
ki i muzeologji, które później stało s ’ę 
pas ią  i zaw odem  jego życia. W  roku 
1863 brał udział w pow stan iu  na Lit­
wie, jako  żołnierz, a ciężko p o ra n io ­
ny w  bitw ie pod  Popie lanann , kuro- 
wał się długo w rodzinnych s tronach. 

Po upadku pow stan ia  p rzedosta ł  się 
do Szwecji p raw ie  bez odzienia, bo 
tylko w jakim ś przygodnie  uzyskanym  
płaszczu rosyjskiego żołnierza. Dłu­
go b łąkał się po obcem mieście, Sztok 
liolmie o głodzie i chłodzie, szukając 
zarobku. Niema tu miejsca na opis 
tych zabiegów  i trosk, które przecież 
s tanow ią  piękną kartę w historji n a ­
szego zbiorow ego ducha. f Znalazł 
wreszcie podrzędne zajęcie w handlu 
starożytniczym. Z czasem począł sam 
grom adzić  rozmaite zabytki, a jego 
znaw stw o  rzeczy polskich i rosyjskicn 
i um iejętność kilku języków  dały mu 
możność zajęcia wkrótce s tanow iska  
siły cennej. Po  la tach o tw orzył w łas­
ny w Sztokholmie sklep antykw arski, 
na A rsenalsgaten  2 d., który był póź­
niej znaną na północy oficyną sztuki i 
kultury. Ludzie zamożni, zw łaszcza 
arys tok rac ja  szwedzka, —  chętnie szu 
kali jego rady  przy podziałach m a ją t­
kowych, gdy  chodziło o oznaczenie 
w artośc i zbiorów. Ten bowiem s taro- 
zytnik był człowiekiem nieposzlako­
wanej zacności i w y ją tkow ego  znaw ­
stwa. Cokolwiek zaś w ciągu d ługie­
go w Szwecji poby tu  napotkał pol­
skiego w  owych zbiorach m agnackich, 
pochodzących  jirzeważnie ze zdoby­
czy wojennej czasu w alk  szw edzko- 
polskich, w ykupyw ał, wym ieniał i ofia 
row yw ał muzeom i biDijotekom pol­
skim w  Krakowie i Rapperswilu. W y ­
dobył bardzo wiele druków , n iezna­
nych bibljografom, zgrom adził i d a ro ­
wa! cate kolekcje s z ry ch ó w -ra 'y ta só w  
a p izedm io ty  uzyskane przezeń, u tw o ­
rzyły całe sale tej ,.Bukow scianv‘ 
Lecz ponad  temi oczyw istem u m a- 
lerjalnemi przedm iotam i góruje i świe 
ci się —  jego praca . Jak  życie i p ra ­
ca  pszczoły jest  n igdy niedającym  się 
vysłowić cudem bytu, tak sam o ży ­

cie tego człowieka było cudem specy­
ficznie polskiej p racow itości,  zapob ie­
gliwości, dosto jeństw a, czystości. Byt 
to zaiste człowick-pszczoła , znoszący 
bezustanku, bez w ytchnienia  do sw e­
go b iednego  ula najczystsze i na jcen­
niejsze pyły, bez myśli o nagrodzie, 
bez nadziei s ławy, pocichu, w  sekre­
cie, z samej najczystszej miłości oj­
czyzny, czy z sam ego instynktu swej 
natury . (

Dziś, gdy jeden z tych ułów, dokąd 
znosił, a znosił swe zasoby, rna wrócić 
do pasieki, prosi się i ten p rzezacny  po 
piól człowieka-pszczoły , ażeby  go nie 
pozostaw iać  na ziemi obcej i pod cie­
niem cudzego muru, lecz ażeby  za­
brać jego  szczątki do kraju, którego 
niepodległości mężnie bronił, a który 
zbogacał przez całe sw e życie. Może 
się komu w ydaw ać ,  iż zby t  wiele czy­
ni się dziś rumoru około p rzenoszę-

S M U T E K  & R E & O U f r S
Z darza  się niekiedy, że redaktor  

zwróci się . do k tóregoś . ze swych 
w spó łp racow ników  w sposób  ka teg o ­
ryczny: „m a pan dw ie  godziny cza­
su —  musi pan  napisać  feljeton . 
W spó łp raco w n ic  w obaw ie  przed nie- 
p rzyjem nenn konsekwencjami —  p i ­
sze; że jednak  w sercu ma lęk, a  w 
głowie niepokój — feljeton taki byw a 
albo nadto  tragiczny, albo zwyczajnie 
głupi. W szystko  jest mimo to w  po- 
rządku:m iejsce  w dzienniku zapchan .e  

Czasem oyw a inaczej - redak to r  
prosi pa trzy  w oczy, b łaga  ' o  odci­
nek. W spó łp racow nik  widzi sw oją  
przew agę, droży się, kaprysi —  w resz 
me pisze. Że jednak  w sercu ma w ó w ­
czas niepotrzebne uczucie wielkości, 
a w  głowie nieco przew rócone —  fe- 
1 jeton taki byw a albo nadto komiczny, 
albo zwyczajnie głupi. Mimo to miej­
sce w  dzienniku zostało  zapchane 

Czy można sobie wyobrazić go r­
szą sytuację, jak pisanie feljetonu ob- 
s ta lunkow ego  w dzień zaduszny?  Żą­
da  się, powiedzmy, od człowieka na 
stroili cm entarnego. C m entarnego —  
tylko dlatego, że jutro jest  2 -go  listo­
pada. W taśnie  na złość można wpaść  
w inny nastrój. Czy można na zam ó­
wienie w p adać  w nas tró j?  Czy dobrze 
jes t  ten nastrój w sobie sztucznie w y­
w oływ ać?  Czy państw o  zauważyli, 
jak  ckliwe, oklepane  i fałszywe by w a­
ją  w szystk ie  okolicznościowe feljeto- 
ny i artykuły, naw et jeżeli dotyczą t a ­
kiego dnia, jak  dzień zaduszny?  Każ­
dy z nich trąci zaw sze świętoszko 
s tw em  i obłudą. Każdy z nich p o w ta ­
rza w y tar te  i w ystrzęp ione od d ługie­

go użycia frazesy — tak  w ytarte , jak  
kazania  na niedzielę i święta.

A  jeśli taki teijeton m a być je ­
szcze tutejszy, NvileńsKi? jesii koniecz 
nie t rzeba  go zabarw ić  tutejszym k o ­
lorytem, w ydobyw ać  z siebie tak  zwa 
ne nuty, poruszyć jakieś struny. Trze­
ba kadzić W ilnu, wielbić je naw et w 
dzień zaduszny, jakby  już nie dosyć 
je ze V v s z y s tk i c h  stron okadzono. Czyż 
naw et w dzień zaduszny  trzeba  pochle 
b iać? Pisać o tern, że takich cm enta- 
izy, jak  w Wilnie, niema w żadnym 
kraju? Że chyba  tylko genueńskie 
C am po Santo  da się z R ossą  po rów ­
n a ć ’  Pisać o liściach jesiennych 
w śród  pogm atw anych  ścieżek cm en­
tarza Bernai dyń skiego, o migotliwych 
światłach na g robach , tonących w  p o ­
wodzi św ierczyny i kwiatów... W y ­
mieniać nazw iska  tych znanych i nie­
znanych, którzy tam spoczywają..  
P rzypuszczam , że każdy p raw dz iw y  
wilnianin umie te nazw iska  napamięć, 
zna dokładnie historję  i życie każde­
go ze sw ych wielkich i zasłużonych

A może inaczej. Może podsłuchi­
wać głosów, szeptów  i szmerów na 
cm entarzach  w dzień zaduszny?  P o ­
słuchać co m ów ią nieśmiertelne józe -  
fuowoczki sprzeda jące  kwiaty, świecz 
ki i wieńce przed  bram am i cmentarzy. 
Posłuchać ich tu tejszych ruskich w y­
mysłów. Posłuchać  wyznań miłosnych 
czułych parek, kryjacycn się w naj­
g łębszych gąszczach  cmentarzy. P o d ­
patrzyć. jak  bogobojne  bab iny  kradną  
lampki, świeczki i wianki z mogiłek. 
Czynią to chytrze i wprawmie, bo z 
nędzy. Ujrzeć to wszystko i podać  w

nia zmarłych do wolnego kraju. Lecz u niej si, co do blasku imion —  Plater, 
e wielkie, bezm teresow ne  duchy prze łukowski —  wieicy, jako p raca  i ofiar 

wodnie —  Słowacki, Norwid, Szopen, ność, jako bezin teresow na cnota, 
uelewel —  są lęgiem winem, k rzep ią-  są dziś konieczni, jako wzory do na- 
em naszą  jedność narodow ą. Po- ś iadow am a Stefan Żeromski

Gróby ś.p. W ładysław a hr. B ioel - P latę ra, W ładysław ów ej ;ir. B roel-Platerow ej 
i Hwuf yka Bt.imwskiego przy zp.nku R -ppei swilskini (byłe Muzeum N arodow .)

teljetonie w formie frapującego  repo r­
tażu —  to będzie now oczesny s tosu­
nek do rzeczy

D w a  ujęcia tematu —  dw a  rozwią 
zania P ie rw sze : rom antyczne, nas tro ­
jowe, tutejsze. Drugie: dzisiejsze, re­
portażow e, kinowe, radjowe.

P ierw sze  brzmi tak :
O zmierzchu poszliśmy odw iedzać 

cmentarze. Pada ł  deszcz drobny i prze 
nikliwy, zaem ał ostro, lub u s taw a ł na 
chwilę, mżąc tylko lekką dygocącą  
opylą  w nikłych b laskach  latarń. D ro­
ga była rozmokła i lepka, g rząska  od 
błota, zm ieszanego z ostatniemi, spa- 
dającemi w ciąż liśćmi, które poryw ał 
niekiedy w ia tr  i pędził je —  skłębio­
ne, szeleszczące — kędyś w dal. Przed 
cm entarzem  byio tłoczno i gwarno. 
Poczciw e nasze przekupki po rozw ie­
szały tu na w szyslkich  płotach skrzęt­
nie przygo tow ane  wianki, przed któ- 
ćerni tłoczyli się kupujący. Każdy śpie 
szył nabyć w iązankę, bodaj najskrorr 
niejszą. Na cmentarzu mrowie ludzkie 
nie do opisania. Najlepszy, na jb a r­
dziej opuszczony i zan iedbany  g rób—  
w  dniu tym zostaje  przystrojony. W il­
no bowiem czci ten dzień specjalnie 
i pam ię ta  o swoich zmarłych. Takiej 
m asy  ludzkiej, zalegającej w  dzień za­
duszny  cmentarze, nie widzi się w 
żadnem  innem mieście polskiem. Wa*- 
szaw a, Kraków, Poznań, czy Lw ów —  
mają z pew nośc ią  w spania łe  cm enta­
rze, boga tsze  może od naszych pomni 
ki. Ale nie pos iada ją  tego, co ma W il­
no. T eg o  dziwnego uroku, płynącego 
z miejsc spoczynku zmarłych, jak ie­
goś sentym entu  i nastro ju  przeszłości, 
które te miejsca owiewa. Nasz cm en­
tarz B ernardyński może je s t  i ubożucl: 
ny i nie tak pięknie urządzony, jak 
np, Pow ązki, ale swojski i miły. P o ­
s iada  on ten  sw oisty  czar, jakiego 
pióżno  szukać gdzieindziej. A gdy  za­
tonie on w  powodzi zieloności i ty ­
siącznych m igotliwych światełek —  
gdy  płynie odeń zapach  świeżego 
świerku —  jakże  n iezapom niane p o ­
zos taw ia  wrażenia! I mimo, że tego 
roku p o g o d a  niedopisała , i deszcz 
mżył przez cały dzień —  nie zepsuło 
to bynajmniej ani uroczystości, ani 
nastroju. Przeciwnie. Rzec można, iż 
deszcz i rngia nastrój ten po tęgow ały  
jeszcze i pogłębiały. W  lekkiej, szarej 
mgle św iatła  lampeK drgały  ta jem ni­
czo i groźnie  niekiedy, jed nos ta jny  
p lusk kropel deszczu, zmieszany z 
wyciem wiatru, stworzy! jak aś  p o sęp ­
ną melodję

Dopiero późnym w ,eczorem  w y­
pogodziło się nieco. Tłumy o dw iedza ­
jących wezbrały, zda się, now ą falą 
napłynęły. Mocniej i jaśniej zap łonę­
ły ognie cm entarne, silniej uderzyła 
woń sosny  i kwiatów. Około północy 
zaczęły się cm entarze wyludniać, 
świeczki jęły dogasać . W reszcie  ciem­
ność zap ad a ła  coraz gęstsza ,  i g łu­
cha  jesienna  noc ogarnę ła  cmentarze. 

Recenzja d ruga  b 'zm ia łab y  tak

Na boku, pod murem, nam iot z b re ­
zentu. D ru ty  telefoniczne, ap a ra t  tele 
foniczny, jaideś odbiorniki, mikrofony, 
w szystkie  po trzebne  przyrządy. Z a ­
czyna się o godzinie 17. m 25. Trwa 
czterdzieści pięć m inut T ransm isja  na 
całą Polskę. W  namiocie „ o p e ra to ­
rzy" —  recenzenci, repoiterzy , m echa 
nicy. Słuchawki na uszach Co m inu­
ta  telefor. do 'ad jo s tac j i .  Czy słychać?  
Czy dob rze?  Czy nie zam okło?  Ile 
jeszcze czasu?  Czy już zaczynać?  '

O p o d a1 us taw iony  jak iś  p rzy g o d ­
ny chór, od k iórego m a się zacząć 
transmisję. N aprzód  umieścimy mi­
krofon trochę dalej. Dalekie stłumio­
ne g łosy  i szmery.

—  Rozumie p an?  Taka symfonja 
cm entarna.

—  Jaka  sym fonja?
—  No, g łosy  p rzypadkow o schw y­

tane. Szelest wiatru , szum deszczu —  
nastrój. Na tern tle rozlegną się, zrazu 
iedwie s łyszalne śpiew y chóru. Potem 
zbliżamy mikrofon: g łosy  mocniejsze, 
w yraźniejsze. Na słuchaczach  zrobi 
to wrażenie, jakbyśm y  chodzili. Znów  
oddalam y mikrofon —  śp iew  ucicha, 
wreszcie ginie całkiem.

—  Teraz chw ytam y  czyjeś p rzy ­
p adkow e rozmowy. Jak ieś  fragmenty. 
Rozumie p an ?  My przecie niby sp a ­
cer ujemy po cmentarzu. N aprzyklad : 
. .Wiesz, daw no  nie pam iętam  takiego 
tłoku na Rosie P rzepchać  się niepo­
dobna. I poco to w szystko  tak się 
p cha?  Bioto, deszcz. Ja już m am  do­
syć. N ieciekaw e". —  Takie fragm en­
ty da ią  złudzenie rzeczywistości.

—  M a pan tę kar tkę?
—  Jaką?
—  No, tę, z wyszczególnieniem  

grobow  na jbaidzie j  zasłużonych. Na- 
p rzykład: Idziemy. P an  mię za trzym u­
je. M ówim y do mikrofonu. Tylko p a ­
m iętać: każdy  z osobna, po  kolei, bo 
leżeli razem —  to nnesza  się w szy s t­
ko i przez słuchawki nic odróżnić nm 
można. —  W ięc m ów im y Patrz , tam, 
na tam tym  głazie w idzę nazwisko: 
bpiiznagel. Czy nie wiesz, kto to tak i0

—  Pocóż to mówić, drogi pan ie?  
Przecież każdy wie, że to profesor 
wileński, ojciec Ludwika.

—  Mój Boże, jaki pan  naiwny. My 
o tern możem y wiedzieć, ale przecie 
my robimy transm isję  na  całą Polskę. 
Czy pan sądzi, ze jakiś tam pozna­
niak, czy galic jak wte o tern ró w n ież0 
Trzepa im w ytłum aczyć, czyje groby 
są na Rosie. No, niech pan  teraz czy­
ta  z kartki... Tak, dobrze. —  Dalej. 
T e iaz  pan może zapy tać :  Spojrzy i. a 
tu zaraz  n ap raw o  pom nik Euzebjusza  
Stowackiego, o jca  Juljusza. O d c z t .u -  
jemy napis. Powoli, z trudem. N apis 
jes t  zatarty , s tary. T rzeoa, żeby w sz y ­
stko w ygląda ło  realistycznie. Można 
przeczytać  także ten wiersz Skreślił 
go Luzebjnsz Słowacki przed samym 
zgonem, s tygnącą  praw ie  ręką , w iersz 
przejm ujący  p ro s to tą  i smutkiem . W y- 
ly to  go później na głazie magifwyrn:
W ędrow nik , w życia drodze s ta rg a w ­

szy m dłą siłę. 
W krótce rzucę, co miłe i co mi n ie­

miłe
Bez trwogi, nie bez żalu, w idzę kres

zbliżony...
1 tam dalej. Ale również powoli, 

jakbyśm y odczytyw ali coś ze s ta 'e g o  
zm urszałego rękopisu.

T eraz  przechodzim y niby do ka ta ­
kumb. O dw róć pan  kartkę. Tak T ro­
chę szumów, krom ludzkie.

—  Hailo! Już 17.25. Zaczynamy. 
Panie! Tss,

Dalekie szmery, w iew  wiatru , chór 
zaczyna śpiewać.

! co pow iedzieć o tych dw óch n a ­
stro jach?

Nic. O by d w a są  autentyczne. W ysz.

Nieco o zabytkach wił. Zamku Sórneoo nej broszury  ilustrowanej w ounoś-  ków znalezione zostały w „W atach su jak iegoś  szerokiego kominka, o b e j -k o w y c h ,  czy s z ty ch a rsk ich y ’ jednak  
nym przedmiocie, z której dochód w y- Zamku W il."  a więc w orew  tw ierdze- m ującego herby  wsrwiUfii* innu^h nur w  tpi n ra rv  w w u in u

Dla p rzebogate j w  tradycje  swe 
dziejowe, a przepięknej w  m alow ni- 
czem swem  ujęciu panoram icznem  
wileńskiej Góry Zam kow ej, rozbudza 
się w społeczeństw ie  polskiem kult 
coraz większy. Z daw na jes t  ona, m o­
cą  w p ływ ów  sw ych przejść trag icz­
nych, w y ją tkow ą  o taczana  uw aga  róż- 
noplennennych  m ieszkańców  starego  
naszego grodu. i

O becna z pietyzmem p rzep ro w a­
dzona  konserw acja  w spania łych  je-

dliwemi w pływ am i atm osferycz- 
•temi prowizorycznie  b lachą  żelaz­
ną. Od kilku dni dokonyw ane  są 
p róbne badan ia  gruntu  na znaczną 
g łębokość  tuż pod murem arkady  niż­
szego p ię tra  budowli, przedzielonej 
n iegdyś nasypem  od pozostałych 
ścian, s tanow iących  niegdyś z kondy­
g nac ją  n iższą całość in tegralna

Rzekomo były to mury kościoła 
św. Marcina, fundacji W ła d y s ła w a  Ja­
giełły, ile, że jak w iaaom o, kościółek

daw ca  (a  byłby nim oczywiście nasz niom Kirkora, że wykryto  je w lo- 
s ław etny  M agistra t)  przeznaczyćby  cnach Góry Zam kow ej?  
musiał na rzecz konserwacji zaby t-  Jest wszelka nadzieja, że przy in-

wszystkich innych znać w tej pracy  w yraźną  licencję 
w ojew ództw  ówczesnej Rzeczypospo- artyst.  Sw oją  drogą  t rzyp ię trow a basz 
litej. ta  na akwareli Januszew icza  ma dużo

Z pośród  cegieł p iofiłowanych, a p o d ob ieńs tw a  do onej wieży Zamku,
ków na Górze,  ̂ oraz system atyczne te n sy w nych poszukiw aniach  idących s tanovuących  szczątki daw nych  skle- którą  również akw are low o w ykonał w 

..i.-...,...,. -  < ■ • gotyckich, bardzo  ciekaw y jes t  r. 1827 art. mai wil. W. Szotmo, ko-
tutaj p rzedstaw iony  objekt ceg lany  o pjując mianowicie widok wileńskich 

Nowsze przewodniki ks,ązkow e po a ewentualnie  natrafiać w nich lormie t. zw. kwiatonu. W  zbiorze budowli zam kow ych, nam alow anych  
Wiinie iakoś nie przvpom inaia  czy’-  m °żn a  i na przeróżne zabytki kreślącego te w yrazy  są nad to różne w 1760 r. przez znakom itego architek

- ’ J J ~ J A W/inlo rDriilifitC7P ni*r łza IrEAwa ^ i     r . . .  -

poszukiw anie  ukrytych w ziemi, na w głąb  G óry Zamkowej, d adzą  się je- 
terenie zamczyska, pam iątek . szcze odkryć jakieś sklepion e podzie

w

telmkom swym dokonyw anych  daw- 
niej z przed siedemdziesięciu kilku la­
ły, odkryć archeologicznych A prze­
cież już d aw n a  komisja archeologicz­
na  w ileńska bada ła  o w e  s tarożytności,  
zaś zasłużony pisai z i badacz  A. H. 
liirkor, któremu obecnie p. M. Brem 
sztejn poświęci! 
złożył n iegdyś w

o wiele cenniejsze, niz te, które o b e c - 1 stylowe kafle i mniej c iekaw e dachów  ta Rossi‘ego. 
nie są przy robotach  ziemnych znaj­
dyw ane. i

Być może, że również inwentarz 
tych zabytków, które w ykopyw ano  w 
rożnych miejscach G óry  p ized  trzy­
dziestu paru laty i potem prz J

ładną fliobosrafję, 2̂ : m a ^  przechow yw anych  
Muzeum, fundacji zbiorach muzealnych wileńskich i

Lust. hr. Tyszkiewicza przedm ioty  P ryw atnych , wzbogaci się

w
oraz 

szacow -
w yraźnie  znalezione w  lochach żarn- n , -jsz3 J ^ z c z e  kolekcją zabytków, 
kowych, a mianowicie: pos tać  s iedzą- zwłaszcza  z zakresu dawnej cetaniiki. 
cego s ta rca  w koronie z długą orodą, „  ^  mym czasie, gdy  na G o i z 1
roboty nader pięknej, figurkę małego, Zam kowej dokony\ al M agis tra t  n-isz 
s to jącego n iedźw iadka ; rzeźbę ze sło- P1 ze bpjrwania c r ° g  i diozyn. este- 
niowej kości, w yobraża jącą  jaszczur-  tycznie porządku uiiej G o,y , to ąaćl 
kę w ijącą  się około kolumny, maj icej ochroną napo tykanych  cegieł profilo- 
w środku nodł’i7 iin-ot'rflcrławv o tw ór wanych, t ■ 3 /' /e.c, licznycn ktl!w środku podłużno-okrąg ław y  o tw ór 
oraz instrum ent muzyczny, rodzaju 
klarnetu z kości.

Nadto  znaleziono w ów czas  w po ­

myci
kamiennych i t. d. jakoś  za mało czu­
wano, s tąd  część ich musiała się roz­
proszyć pośród  zbieraczy, od których 
znów poważniejsi kolekcjonerzy mu-

Góra Z anikow a w edług ;:kw sieli Januszewicza.

Kalle z XVI w. znalezione na G. Zam kow ej

szcze szczą tków  tego Zamku, dźw iga­
jących  na sobie brzemię około pół 
tysiąca  lat, znów oto w  znacznej mie­
rze zmieni ich fizjognomję archa icz­
ną, ile że juz w  roku przyszłym n a ­
stąpić  ma rekonstrukcja  baszty  i nad 
to być może, u jaw nione  zostaną  no­
we, skryte w nasypie  ziemnym, p rze­
pchanym  gruzami zwaliskowemi, nie­
znane nam  rragm enty  u przeciwległej 
budowli.

W tych dniach baszta  zam kow a 
z o s u rd e  zabezpieczona p rzed  szko

ów był zbudow any  z drzew a i sp ło­
nął doszczętnie  już w XVI w. Nie m a­
my, jak  do tychczas  żadnych w iad o ­
mości, gdzie, b iorąc rzecz topograficz 
nie, mógł się ów  kościół na G ó­
rze Zam kowej znajdow ać.

N iewątpliw ie w  najbliższych la­
tach, któryś z ta szych  h istoryków  
w sparty  dokum entam i archiwalnem i i 
architektonicznem i oraz ilustracjami 
zaby tków  lokalnych ogłosi m onogra-  
fję G óry  Zamkowej, krytycznie sp o ­
rządzoną. T ym czasem  nader pożada-  
ne< byłoby  w ydanie  taniej, popular-

m ienionych lochach część monzowej ^  J  . QVV,Q ku jć
g .upy , w yobrażającej b a u s t u l u s a z  p  fiiniejsze.r załączam y ilustra-
wilczycą. Rzecz ciekawa, ae  d r a g *  ^  w a r to śC io w ę j i* u p y  przed- ,
częsc onej rz. zov znaleziono w M m - nlI0tó znalezionych p r L z  3 m a dzfe N,e^  z tych okazow  t ig u .o w a-  Obie te in teresujące p race  prze- 
sku. Tak  kotnum kował i w  swym prze sjątk^  ;a t w r„ | nyc , R e f a c h  G ę - ^  ‘z"‘d ■°lK0‘”  ,,a t> n.a  w y s ta w -e chow yw ane  są  przez mzej podp isa-  
w odniku po W ilnie  A. H. K.rkor. Rze- rv> a / v ta s z c z a  n „ boczach Sa ^ s z a w s k i e j  w kamienicy B arycz- lieg0.
czy u ,  noszące  pię no sz u i niemniej- j0; bardzo  piękny kafel, pochodzenia  l<0' ,v' G ó ra  Zam kow a, na  której znać ty-
scowei, są  oez o c h y b t , pocnoo tem a prawcj0podobnie  królewieckiego XV) Z ałączam y przy nmiejszem repro- ]e przeobrażeń  i sam ego rozległego
zacnodm ego, zas w il .zy ca  z t  austulu- w  p rzed s taw ia  on sobą  herb woje- Aukcję ciekawej akwarelki Marc Ja- terenu z zabytkam i daw nej architeK 
sem jes t  rzezba typow ą  rzym ską w ód z tw a  b rzesko-kujaw skiego , miano lu szew icza ,  w ykonanej około r. 1850, tury, będzie jeszcze przez długie lata 

. en osta tn ,  zabytek, tudzież ja -  wicie w yobrażen ia  pół Orla białego i a od tw arza jące j  ruiny G ó rnego Zam - przedm iotem  bad ań  fachow ych, za 
szczurkę z kości słoniowej, rep rodu- poł Gryfa. N ad ta rczą  charak te rys tycz  wil. w  sposób, jak  się zdaje  ba r-  pomocą których rąbek  ukryw ający
kował w sw ym  prześlicznym „A lbu- na g łow a o długich w łosach . Po bo- óziej indyw idualny w  ujęciu niektó- niejedną tajemnicę przed historykiem 

V  „„I----- 1 ! Z i    J.t.-------- Je*.. szczegółów n '* wlornifr nnilmiei c  dr. J. K. Wilczyński, członek po- kach tarczy niejasnu tłum aczący się tych
wyższej komisji Arch. Wil. A teraz ornam ent. P rzy  tern zaznaczam y, że w zględem architektonicznym, 
zachodzi pytanie , d laczego w objaśnię  rep rodukow any ów  objek t te rakotow y Aczkolwiek autor ładnego tego 
niach do rycin odnośnych, W ilczyn- pokry ty  jes t  b a rw n ą  polewą. N iew ąt- obrazka  G óry wyraźnie  musiał korzy- 
ski podał, że oryginały  tych zaby t-  pliwie kafel ów  stanow ił cześć gzem - stać z ba-dzo  starych  w zorów  -vsun-

niż wierny pod zostanie odsłonięty. L. Uziębło.

(D. N.)
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Wnętrze kościoła św.Teresy po odnowieniu
G d lłpca 1928 roku trwa rem ont 

wnętrza kościoła  śvv. T e re sy — O stro -  
brarrsKiego. O d  rego czasu kościół 
zam knięty  jesi  dla m odlących  się i 
obecnie  na skutek wieści o ukończe­
niu ro b ó t ,  zapy tyw ani je s te śm y  przez 
naszych czytelników, k iedy kościół 
od d a n y  zostanie  do użytku m o d lą ­
cych i na czerr. po legał remont.

O to  informacje, jakie uzysKaliśmy  
z au to ra tyw nego  źródła .

Kościół św. T e re sy  w ybudow any  
w roKu 162b przez W ielkiego Pod- 
kanclerza Litewskiego S tefana  Paca 
nie by ł  odnaw iany  od  30 lat.

W początku  1928 roi u spraw a 
odnow ienia jrkośooła  zos ta ła  zadccy-

nie, ponure  d o tąd  w nętrze  kościoła, 
zmieniro swój wygląd

O d tw o rzo n e  z m ozołem  freski 
p rzedstaw iają  fragm en ty  z życia św. 
Teresy  (jak w iadom o była  Ona kar- 
melitką) oraz różne ta jem nice wiary. 
Zapuszczone  do tąd , zam alow ane  p o d ­
czas poprzednich odnaw iar kościoła, 
są dziś najwięKSzą jego  ozd o b ą

D rugą ozdobą, nie mniej cenną i 
jeszcze bodaj bardziej zapuszczoną  
są o d res tau row ane  obecnie  łaivki 
drewniane —zabytek  zarów no  h is to ­
ryczny, jak i a r tys tyczny .

Na ławkach tych w idnieją  pięknie 
rzeźbione herby  0 . 0 .  Karmelitów 
oraz funda to ra  kościoła.
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Zaw iadam iam y Szanow ną K lien te lę ,  
że od dnia 3-go do dnia 10- go  l is topada, urządzam y • W
TANI T Y D Z I E Ń  •

Kołdry v.*atowe, koce wełniane, bawełniane I pluszowe 9 na* 
Bielizna pościeiowa: prześcieradła, pokrowce poszewki. 0
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Y S T A  W  A  P H I L I P S
r m d i o  i %

W czasie 
W a n i a

udzielamy 10 proc. rabatu od cen zasadniczych z po­
wyższych aitykułćw

Wilno, ul. Mickiewicza 23.
O tw arta c o d z ie n n ie  prócz p o n ie d z ia łk ó w  od  g o d z . 5 - 9  w le c z .

D emonstracje odbiorników, głośnik ów, iparatów  anodowych i prostowników. 
Na miejscu bezinteresow nie udziela si-ó wszelkich porad w dziedzin.e

techniki radjowej 
W s f c p  w o l n y .  
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Hersdta
Specjalnie d!a znawców smakoszowi

ZMi»NA FAERYKA CZeKOLAOY i KAKAO

dow ana i w lipcu p rzys tąp iono  do 
roboty.

Remont, a raczej odnow ienie  p o ­
wierzone zos ta ło  prof, G lószeckiem u 
(pod  g łów nym  kierownictwem prof. 
Rutkowskiego), k tóry  własnoręcznie 
zabrał się do  odśw ieżenia  p ięknych 
fresków (z XVIII wieku) zdobiących  
ściany świątyni.

P race  trwały p rzesz ło  rok mimo, 
ze p row adzone  były w tem pie  przy- 
śp ieszonem  (ze w zg lęau  na m odlących  
się). Była to  praca Syzyfowa, ale też 
wyniki je j  okazały  się wręcz n ieocze­
kiwane, bow iem  na wszystkich n ie­
mal sc tanach odk ry to  now e, piękne 
fresM. O dsk roban ie  ich (co d o k o n y ­
wane było z og rom ną ostrożnością)  
i wypunktow anie  w ym agało  wielkiej 
cierpliwość, i s taranności,  zato obcc-

W szystkie  te  prace zosta ły  już 
ukończone i w końcu l is topada o d b ę ­
dzie się u roczysta  konsekracia  o ł ta ­
rza, oraz pośw ięcenie  kościoła. W 
uroczystościach weźmie udział JE . 
ks. A rcybiskup  Ja łb rzykow ski oraz 
cąłe duchow ieństw o wileńskie.

Do teg o  czasu nabożeństw a , jak 
to  z resz tą  by ło  do tąd , w okresie  ro­
bót, odbyw ać  się b ędą  w kościółku 
dolnym.

Informując się w sp iaw ie  o d n o ­
wienia kościoła św. T e re sy  dow iadu­
jem y się też, że wszelkie pog łosk i o 
ujawnieniu jak iegoś lochu podz iem ne­
go, p row adzącego  w kierunku ul. Su- 
bocz, nie odpow iada ją  prawdzie. 
Żadnych badań  podziem i me d o k o ­
nyw ano. W . T

PO L E C A  SZ A N O W N E J PUBLICZN O ŚCI SWĄ

Herbatę „ R  U S S I  A “
odznaczającą  się delikatnym smakiem
i przyjemnym atomatem przyczem jes t  
oardzo oszczędną W  użyciu, gdyż  d o ­

skonale  naciąga.

WILtoO
W r i t s a  U  1 I

TEL. 151.

fÓ Z E F  K a O B K C K l
W ,

22 Loteria P a ń s tw o w a
Gfdwna wygrana

MIL J :1 N Z Ł
ugólna suma wygranych

32.QU0.00b
Kup los w szczęśliwej kolekturze

K . G u r z u c h o w s k i e g o
ZAMKOWA 9

Zamiejscowym wysyłamy odw rotną pocztą 
Należność P. K. O. Nr. 8031)5 po otizym aniu losów.

H  t ZAMKOWA Nr. 17 (obok ko śc io ła  Św. Jana) TELEFON 97.E |§
B  Poleca  po cenach bezwzględnie  niskich: g

j j  FIRANKI, OBRUSY, KOŁDRY, w atow e i p luszow e, j j
~  ' PODUSZKI, p łó tna  bieliźniane, bieliznę dam ską, m ęską , kamizelki ==
= i  wełniane, pullowery i ga lan terję , H j
=~ Wełny na suknie, p łaszcze  i m aterja ły  na ubrania  meskie. §śf
j |  Jedwabie, chodniki, dywany, wyprawy ślubne. ||
=  Wielki w ybór wszelkich towarów. | p
=  UWAGA! Dla młodzieży szkolnej m aterja ły  na m undurki i fartuszki. | |§

a M B M W M H M g i i g a i ^ g a ś i g i M « a a M i s ^ l

Ppsezonsw a w y p rze d a ż
okazyjnych samochodów osobowych, au tob isów  i ciężarówek, Chevrolet,

Fiat, O weiland, Buick.
A uto - G araże W ileń sk a  26. T cl. 13-61. 17-52

-  i-: ---------------------------- — -  'V -  - H I

I WacławUf saii Klubu 

j ■ )PADA przemysłowo - Handlowego

przy ul. Ad. Mickiewicza 33-a Makowski
(r iy  MontwitłowskleJ) b. miriister, pKOf. u. w .

Wygłesi udczyf.
p. t.

Wstęp za zaprorzenfami

1
1

i
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A. ARMAND 1

WŚRÓD NOCY BEZ 
GWIAZD

O strożnie  i nieśmiało nachylił się 
Fortioliś nad rannym  i ucałow ał go w 
czoło. G erald  zamknął oczy, wzruszo 
ny tą p ieszczotą, a c icha skarga  w y­
darła się z jego ust

—  By letni taki samotny!...
Serce jego, które było tak  pełne 

żółci i goryczy, teraz rozkwitało  pod 
w pływ em  pieszczoty i serdeczności, 
'w o ln a  po tw arzy  zaczęły spływ ać łzy 

N apróżno usiłował w zbudzić  w sobie 
daw ny  gniew  i gorycz.

—  Gerr_v .. O dpow iedz mi!
Po  przez w ilgotne oczy widział 

w zruszoną tw arz  Belli:
—  Co, kochana?
Mówił do niej tak, jak  w tedy, w 

p o d ró ż y 1 W ięc zwyciężyła jego  w ą t­
pliwości! Miłość powróciła! Należało 
teraz tylko skierow ać jego nienawiść 
we właściwym kierunku, ustalić w i­
no wajcę:

— C hciałabym  wiedzieć, co za- 
w dzięczać m ożesz temu łotrowi Ne- 
pom uceno?

— Powiedziałem  już przecie, za­
wdzięczam mu to, że tu jestem. Do­
w iedziaw szy się, kro zarządza  kopal­
nią, pow strzym ał oblężenie i zakazał 
strzelać. Ciężko ranny przez mojego 
obrońcę —  Pazeko, N epom uceno roz 
kazał swym ludziom bronić haziendy, 
w obawie, by M endizobal nie p o w ró ­
cił z nowymi sprzym ierzeńcam i, lub z 
policją. Zaledwie popraw iłem  się nie­
co, odwiózł mnie pod konwojem do 
najbliższego portu, gdzie w siadłem  na 
okręt, aby osobiście zdać ra p o r t  z c a ­
łej sp raw y  prezesowi „Spółki Barran- 
<:o‘\  W reszcie  on to zawiadomił mnie, 
21 ..

Zamilkł, czerwieniąc się zm iesza­
ny. Bella nachyliła  się do niego.

—  Że co?
—  Że pani jes t  we Francji i dał 

pani adres.
D ziew czyna zarumieniła się z ra ­

dości,, ale we wzroku jej m alow ał się 
wyrzut:

—  Poio, żeby móc zrobić to, co 
zrobiłeś?

G erald  opuści! głowę i szepnął:
—  Cóż innego mógł zrobić czło­

wiek, pozbaw iony  nazw iska, rodziny 
nawet, środków  do życia, —  w szy­
s tk iego?

—• N iepraw da! —  szepnęła  led­
wie dosłyszalnie. —  A ja ' '

Oboje drgnęli, s łysząc nagle łka­
nia Forriolisa, króry stał p rzy  oknie

—  W uju, jak  można tak!?
Starzec zwrócił ku niemu twarz,

zalaną łzami
—  Myślałem w łaśnie  o tern, mój 

chłopcze, że mogę ci powrócić  nazwi 
sko, ale nie m ogę oddać  bogactw a, 
bo jestem  zupełnie zrujnowany!.

—  Z ru jnow any?  —  zdziwiła się 
Bella.

W  uryw anych  słow ach , tłumiąc 
ikania, opow iedzia ł Fortioliś o krachu 
giełdowym, który go zrujnował, o kro 
kach, które poczynił d la  uspokojenia 
akcjonarjuszy, w reszcie  zaczął o sk a r ­
żać siebie o bezm yślność, p rzesadną  
i g łupią  uczciwość.

—  Postąpiłem  jak  osioł! Chciałem 
być uczciwym i w ykupie  w szystkie  ak 
cje. A teraz ura tow ałem  sw e nazw i­
sko od napaści,  ale kosztem całego 
twego majątku! Pozosta ły  ci tylko nic 
nie w arte  papiery!

A rabella  pa trza ła  b łagalnie  na  o j ­
ca. G era ld  chciwie wsłuchiw ał się w 
s łow a w uja, a na tw arzy  jego m alow a 
!y się dziwne uczucia: rozczulenia,
pełnego szacunku, i chytry uśmieszek:

—  A wuj to już zrobił?
—  Niestety, byłem tak  głupi!
—  Oho! Wuj jes t  zbył n iespraw ie  

d liwy w  stosunku do operacji, k tórą

zrobił, a ktura jest  nadzw yczaj u da ­
na.

—  Nie rozumiem, co chcesz p izez 
to pow iedz ieć?  —  w ybełkota ł  oszoło­
miony Fortioliś.

Ale G erald  chciał pierw iej dow ie­
dzieć się w szystk iego  szczegółowo:

—  Zaraz, jeżeli dobrze zrozum ia­
łem, to wuj jes* w  tej chwili na jpo ­
ważniejszymi aiccjonarjuszem „Spółki 
akcyjnej B a ira n c o “ ?

—  Raczej —  jedynym.
—  Czyli właścicielem kopalni?
—  W łaścicielem nic nie w artych  

akcyj. Jeżeli sprzedam  je na w agę, 
dostanę dwieście f ranków  najwyżej!

—  Ale ja mówię nie o akcjach, a 
o kupalni. Czy srebro  należy teraz do 
w uja?

—  Jakie s rebro?
—  Srebro, które je s t  w kopalni.
Fortioliś chciał w stać, ale z a ­

chwiał się i opad ł  na miejsce.
—  Kopalnia? —  wybełkotał.  —

Czyż ona jes t  coś w a r t a ?   Czy jest
w niej s rebro?

—  Setki tysięcy tonn.
Arabella niespokojnie dotknęła  ra ­

mienia rannego:
—  Gerry, zmęczyłeś się pew nie?  -
Ranny skinieniem g łow y z a p rz e ­

czył i pow strzym ując  w ybuch  rado ­
ści, k tóra  rumieńcem zalała jego 
w a r z ,  zwrócił się do Fortiolisa

—  Czy p an  prezes zarządu  m a za­
miar zatw ierdzić  mnie, jako inżyniera 
w kopa ln i0

—  Geraldzie  kochany, ża r tu jesz?
—  M ówię zupełnie serjo.
—  Sam widzisz, że w szystko 

zm arnow ałem , straciłem!
—  Czy ja  zostaję  inżynierem i kie 

równikiem kopalni, czy nie?
—  Z ostaw aj,  póki chcesz, ale j a ­

ka s tąd  może być korzyść?
—  Doskonale! A więc, jak o  g łów ­

ny inżynier, obow iązany  jestem  zawia 
domić zarząd....

tuj!
Geraldzie, p ioszę  cię, nie żar-

Inzymer parskną ł śmiechem:
—  Jakże m am nie żartow ać , w u­

ju, kiedy widzę tw oją  s trap ioną 
twarz, słyszę twroje jęki i rozpacz z 
pow odu wspaniał.e j,  genjalnej w pro s t  
operacji, jaką  ci się udało  p rzep ro w a­
dzić, w b rew  w szystkim  1 giełdowym 
'o m b m ac jo m .!

—  Geraldzie, mój kochany ch łop­
cze, usDokój się!....

—  Uspokoić się? Czy wuj uw a­
ża to za rzecz tak  zupełnie p io s tą  i 
zwykłą, że się skupuje akcje  po 50U 
fraiiKów, którycli w artość  przew yższa  
nom inalną cenę dw adzieśc ia  r a z y ? ......

Czy dom yślasz się, wuju, jak  ci, któ­
rzy dziś cieszą się, że wyciągnęli od 
ciebie te 300 franków  będa  rozpaczać  
i uw ażać  ciebie za najw ybitn iejszego 
b nansis tę  na  świecie?

—  Mnie za finansistę?....
—  O  taK !  Najzręczniejszym i naj- 

chyi/zejszym jes teś  finansistą , jaki 
istniał k iedykolwiek na g ie łdz ie1 Czy 
wiesz, wuju, że te miljony, które d a ­
ł a  kopalnia, są  niczem w porów naniu  
z tern, co jeszcze dać może.

— - Czy nie mylisz się?
—  Ja, miałbym się mylić? —  obu­

rzył się młodzieniec. —  Ależ ja  jech a ­
łem do Francji jedynie w  tym celu, 
aby....

—  O, Gerry! —  zapro tes tow ała  
inimowoli Beha.

Uśmiechnął się do niej
—  A więc jednym  z mych celów 

było zaw iadom ić za iząd , że k toś urny 
slnie w p ro w ad za  go w  błąd , źe ten 
łotr M endizobal, z rozKazu S taw tona  
M eera, ■ kilkakrotnie pow odow a! w y ­
buchy, aby  osłonić żyłę srebra , którą  
odkryłem Umyślnie starali się w m ó­
wić, że s reb ra  już nierns. i p raca  w  ko 
palni skończona.

—  Ach, djabli! —  zgrzytnął zęba­
mi Busram ente , —  Poznaję  po  tem te ­

go łotra! Meer dla siebie p izygo tow y- 
w ał tę operac ję  giełdową, k tórą  pan 
Fortioliś tak w span iaw  wykonał.

Jednak Fortioliś nie mógł nic zro­
zumieć: •

—  Dlaczego w taKim razie uciekł 
w najważniejszej cnwili?

—  Hm! Z apew ne dlatego, że grę 
tę nie sam prowadził.  Po naszej p ierw  
szej rozmowie zacząłem ba idzo  u w a ż ­
nie śledzie stan akcyj , ,B arranco“ na 
giełdzie i przyszedłem do przekona­
nia, że ich upadek  został w yw ołany  
przez kogoś, s to jącego  poza S taw to- 
nem Meerem.

Miałem w rażenie, że akcje spaua ją  
zbyt katastroficznie, a to musiało go 
przestraszyć, gdyż zrozumiał, że dzia­
ła ją  tu obce i w r o g i ; czynniki.

—  Któż to był?
Bustam ente  wzruszył ramionami 

n iepewnie:
-— Trudno  nn na to odpowiedzieć. 

Grę tę prow adzono  z New Yorku...:
—  Tak jest.  Ale jakie to może 

mieć znaczenie?
—  W spom inałem  panu, że Meer 

był sw ego czasu zw iązany z pew nem  
am erykańskiem  konsoicjunt.

—  Tak, pam iętam : „W ielka  
C zw órka11.

—  Przypuśćm y, że działa jąc  z ra ­
mienia tego konsorcjum, i na iego ra ­
chunek, S taw ton  Meer zap ragną ł  w y ­
zwolić się z pod ich opieki i rozpocząć 
w ygodną  dla siebie operac ję  
f inansow a na w łasną  rękę....  Znam  
dobrze „W ie lką  C zw órkę11, by łoby  na 
twnością  przypuszczać, że pozwoliła­
by  bezkarnie  wyzwolić się swem u pod 
w ładnem u i nadom iar złego w yrw ać 
sobie tak łakom y kęsek!

Fortioliś słuchał uważnie i p o tak i­
wał g łow ą:

—  Proszę  mówić dalej.
—  Kiedy chodzi o u trzymanie d y ­

scypliny i zastraszen ie  podwładnych , 
„W ielka  C zw órka11 nie żałuje pienię­

dzy Bardzo być może, że poznaw szy  
istotny stan rzeczy, konsorcjum to za ­
brało się do zwalczania  M e c a  i ode 
b ran ia  mu złotego kąska.

—  B ardzo  p raw dopodobne . Ale..
—  Ale nie mając sposobu  z ag a r­

nięcia legalnie „ B arran co 11, po s tan o ­
wili obn.żyć kuis  akcyj, aby potem t i  
ino je wyKupić.

—  A, do stu piorunów! —  krzyk­
nął w zburzony Fortioliś, —  że się te­
go ja  sam nie domyśliłem!

Bustam ente  roześmiał się:
—  To nie zmniejsza pańskiej za ­

sługi. Pan w yprow adził  ich w szy - 
stkich w pole.

—  W jaki sposób?
—  Nie dopuszczając  do os ta tecz ­

nego krachu i skupyw ając  akcje po 
cenie nominalnej.

T w arz s tarca  rozpłynęła się w  r a ­
dosnym uśmiechu:

—  Tam  do djabła, to wszystko 
racja! A więc teraz ja  sam jestem  zwy 
cięzcą i oni będą  mieli ze mną do 
czynienia?

—  Tylko z panein.
—  A to historja! Słowo daję, że 

nie spodziew ałem  się tego. A więc, z 
lego wynika, że zrobiłem bardzo  zręcz 
ne posunięcie?

—  M ożna powiedzieć naw et:  nad 
zwyczaj zręczne!

Fort.olis w ypros tow ał się dum ­
nie:

—  Jestem więc któiem!
Słysząc w odpow .edzi szczery 

w ybuch śmiechu, popraw ił  się dobro­
dusznie:

—  Kić!.... mnnowoli! Ale to nie 
ma znaczenia, g runt to, że jes tem  kró­
lem. Ach, mój kochany chłopcze, ż e ­
byś wiedział, jak ja  się cieszę!

— Rozumiem tw oją  radość, w u ­
ju!
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Vvczoraj zgłosił się do redakcji 
„S łow a" au to r  artykułu  w siępnego  w 
„Dzienniku W ileńskim ", z dr.ia 30 paz 
■dziernika i o ś v . id c z y ł ,  że chciałby 
w szystko odw ołać , co napisał. Umie­
szczamy jego  zeznania, jak  również nie 
mieliśmy nic przeciw ko temu, aby ich 
tekst zairomunikował innym gazetom  
Jeśli jednak  zam ieszczam y zeznania p. 
Rutkowskiego, to bynajmniej nie d la ­
tego, abyśmy przypisyw ali  rym wyzna 
mom jakiekolwiek polityczne znacze­
nie. Bynajmniej. Chcem y temi zezna­
niami p. R utkow skiego dowieść tylko 
jednego, a mianowicie, że „Dziennik 
Wileński" nie pow inien był na jego 
zeznaniach bud o w ać  oskarżenia  p rze­
ciwko dz.ałaczoni BB. Dowodzi dziw­
nej oceny ludzi ze s trony  „Dziennika" 
że człowieka, o k tórym  sam twierdzi, 
że godzi się bić ludzi za pieniądze, wy­
suwa do roli św iadka i au to ra  a r tyku­
łów w stępnych  w sw ojem  piśmie. W il­
nianie przekonają  s,ę dziś. że p. Rut- 
kowsKi bardzo  ła tw o odw oła ł to co 
wcześniej napisał.

Miasto W ilno, arna 31 października 1930 
reku. ja , niżej poapisany Jan Rutkowski, 
syn Ignacego, zam ieszkały w Wilnie przy 
uiicy K arlsbadzkiej pod nr. 13, w zw iązku 
z  rzeicomem zeznaniem mojem, wydrtńkowa 
nein w  „Dzienniku Wileńskim z dni," 30 
października rb. nr. 25i pod tytułem  „Do 
p P m curato ra  Sądu O kręgow ego w  W il­
nie “ oświadczam  co następuje:

„Dnia 29 października 1930 r. ukolo go­
dziny 3 po południu przy placu K atrdial- 
lą m  spućkałem Iwaszkiewicza —  właścicie­
la taksów ki z numerem bocznym  33, który 
zaproponow ał nu bym udał się z nim na wód 
kę. Zgodziłem się • w siadłem  do taksówki 
i pojechaliśm y na ulicę Sawicz nr. 12 do re ­
stauracji Paw łow icza. Przed res tau racją  o- 
czekiwal jakiś nieznany mnie osobnik Z 
Iwaszkiewiczem weszliśmy do restauracji 
zaczcbśnw  pić w ódkę Po k,lku min. w szedł 
ow nieznany pan, przysiadł się do nas i 
zaczął nam fundow ać, jak  się okazało póź­
niej ów nieznany mi pan je s t sekretarzem  
btionnictw a N arodow ego i nazyw a się Jung- 
iT.ktosl. Podczas picia Jungnikiel w sunął mi do 
kieszeni 20 zł. i zaczął w m aw iać w e mi.ie, 
że do spoliczkowariia p S trońskiego i Ko- 
marnickiego ktoś mnie namówił i że nape- 
wr.o zronili to  ludzie z BB. przyczem  wymię 
rna! kilka nazw isk których zupełnie nie 
znam. Rachunek w restauracji opłacał ten­
że p. Jungnikiel. Gdy upili mnie do tego stop 
ma, że nie mogłem stać na nogach wzięli 
renie pod ręce i w \ nieśli do taksów ki. P o ­
jechaliśmy w  stronę ulicy Mickiewicza, przy 
ogrodzie na Płaci O rzeszkow e, zatrzym ała 
się taksów ka, w ysiadł p. Jungnikiel i po 10 
m inutach wróci! z pow rotem  z jakimś pa­
nem podubno adw okatem  A dw okat ten 
wsiadł do au ta  i zaczą1 mnie nam aw iać, że 
jeśli* zgodzę się na jego propozycję otrzy-

-nan. trzysta  zlotycn, przyczem  w yra-m e 
nie chciał powiedzieć, o co m „ się rozcho­
dziło. Po  przybyciu przed gm ach sądu wzięli 
mnie pod rece i w prowadzili do jakiegoś po 
itoju gdzie było kńka osób. Tu adw okat 
te.i coś dyktow ał m aszynistce, a  później ka­
zali mi podpisać jakiś papier, lecz co, jaka 
treść tego  dokum entu nie wiem. Jeden z P a ­
nów , który oyl przy podpisyw aniu w ym ie­
nionego w yżej papieru, zw racał uw agę a- 
riwokatowi, że nie może załatw ić spraw y 
gdyż jestem  bardzo pijany, radził mnie przy 
tem bym poszedł się przespać i dopiero gdy 
w ytrzeźw ieję, żebym  przyszedł. W ów czas 
auw okat coś poszeptał z tym  panem  i w kon 
cu ten się zgodził bym ten papier podpisał. 
Gdy poupisaiem , wsadzili mnie do taksów ­
ki i podwieźli na ulicę O rzeszkow ej nr. 11 
Żegnając się ze mną, nie dali mnie obieca­
nych 300 zi., lecz p izyrztk li, że otrzym am  
zaw sze pracę jeżeli na w iecach B ezpartyjne­
go Bloku krzyczeć będę, że BI ik mnie prze­
kupił aby pobić Strońskiego. Stw ierdzam , że 
p. Komarnicki jes t mi winien 200 zł. za pra 
cę w yborczą w S tronnictw ie Narodowem , 
pieniędzy tych dotychczas nie otrzym ałem , 
a ia  moje żądanie p. Komarnicki zwlekał 
z zapłatą unikając spotkania ze mną. Gdy 
dowiedziałem się, że w  Wilnie je s t p. Stroń 
SKi, udałem się do niego ze skargą i z proś­
bą o uregulow anie należności. Dojść jed­
nak do niego nie mogłem, w ów czas pop ro ­
siłem sw ego znajom ego by ten zaauresow ał 
;ni kopertę Z kopertą rą udałem się do re­
stauracji Żorza prosząc o w ywołanie par.a 
Strońskiego. Wynik<o z tego zajście, które 
zhkw idow da policja. Jednocześnie ośw iad­
czam w sposób kategoryczny, że nikt mnie 
oo tego me nam aw iał, że działałem jedynie 
z w łasnej inicjatyw y i panów , wymienionych 
w artykule „D ziennika W ileńskiego" nr. 251 
z dnia 30 października 1930 r. Siemaszko, 
Galinina, G islajtisa i W asilew skiego zupeł­
nie nieznam i nigdy z nimi nie w spólnego 
l.ie m.alem Zeznanie to  w razie potrzeby 
tw ierdzić mogę jirzysięgą ,

]an  Rutkowski.

REPERTORJUM nr. 2326

Działo się w Wilnie dnia trzydziestego 
pierw szego października tysiąc dziew ięćset 
trzydziestego roku. Ja, niżej poapisany S ts- 
łsn M okrzecki N otarjusz przy W yaziale Hi- 
pctecznyrr Sądu O kręgow ego w Wilnie, 
jrzęclujący w gm achu sądnw  przy ulicy O- 
liarnej pod nr. 3, zaśw iadczam , że pow yższy 
podpis położony zestał w  obecności mojej 
w łasnoręcznie przez nieznanego mnie Jana 
R utkow skiego syna Ignacego, zam ieszkałe­
go w Wilnie przy uh K arlsbaazkiej pod 
nr. i3 . T ożsam ość Jana R utkow skiego wobec 
niem ożności stw ierdzenia przez rekongno- 
scentow  stwierdziłem  na zasadzie okaza­
nych m nie: legitym acji nr. 3609 wyd: rej 
przez P aństw ow y Urząd Pośrednictw a 'T a ­
cy w  W ilnie dnia 28 kw ietnia 1630 roku i 
zaśw iadczeniu M agistratu  M iasta W ilna z 
dnia 30 października 195o roku nr. 11297 -  
Pobrano opłat w  gotow iźnie: stem plow ej 3 
d. i 10 proc. dodatku 30 gr. i na zasadzie 
nrt. 9 taksy  notarjalnej na rzecz notarjusza 
4 zł. razem" siedem złotych ti zy ć Je śc i g ro­
szy. N otarjusz Si. MoKrzecki. M.P.

O Ś W I A D C Z E N I E
V  zw iązku z kolportow aniem  przez je­

dno z pism m iejscowych ośw iadczenia nie­
jakiego Jana Rutkow skiego, który potw ier­
dza fakt napadu i pobicia przezeń pp, profe­
sorów Strońskiego i Komornickiego w  re­
stauracji G to rg es‘a insynuując jakoby działał 
2 ram ienia B ezpartyjnego Bloku W spółpra­
cy X Rządem, stw ierdzam y mniejszem, że

1) spraw ę; napadu Jan Rutkowski nic 
wspólnego z BBWR nie miał i nie me i od­
powiedzialnym czynnikom Bloku nie jest 
absolutnie znany.

2) wym ienione przezeń osoby (Siem asz­
ko, G ieśłajtis i Ga'.run > n r zajrr j j ą  żadnych 
stanow isk w organizacji BBVi R.

3) Powoły w anie się przez Rutkow skiego 
na otrzym ane rzekom o instrukcje rozbicia

T A Ń C Ó W
najmodniejszych: „M idwav“, .E lsibo
nev“ i walc angielski u czv  w y łą c z n ie

ul. Trocna 2.

ZAMIENIĘ
sztucer „mauser“ w dobrym sta­
nie na dubeltówkę kapiszonówkę 

zdatną do użytku.
Oferty w „Słowie" pod „kapi- 

szonówka".

AKUMULATORY
do radja, samochodów i światła. RadjoN 
odbiorniki >i sprzęt rndjowy. Fachowe 
ładowanie i naprawa akumulatorów, 
aparatów, słuchawek, głośników, wol­

tomierzy, prostow ników  i innych.
Firma MICHAŁ GIkDA,
Zam Kowa 20, T el. 16-28.

WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWy

p iW O ip O T

Poszukuje się młodego energicz­
nego AKWIZYTORA na prowi­
zję do sprzedaży węgla górno­
śląskiego. Zgłaszać się do Biura 

_Cgłoszen S. Jutana, Niemiecka 4.

ZDRÓJ  
ŻYWIECKI
MARCOWE/ . o  ' _  py

PORTER
,a 'l e -

K JP  Ę d ob rze  u trzy- f l  5 )  M  
m a n y  I n cw o cza sr .y  U  w i i  

lub GSOBNIAK z  o g r ć d k le ir  m ię  
d zy  u l. M ick iew icza— tłzity iB sk iego  
i Z ak retow ą . Z g ła sza ć  s ię  do  B iu­
ra O g ło sz e ń  S . Ju tan a^ N iem ieck ^ 4

’z f lR C y K S lĄŻt;ŁfcuÓ~aRbWflRU | 
H 7 V W C t  

D o N A B V C I A  W S I E  Uzi C
t<EPREZErfW,«: WILK O, ZARZECZU* 19. TEI Ig ÓS

KUPIĘ na prow incji 7 kE od  W ilna  
w  ła c n e ]  o k o lic y , przy  rzece , i  n.u- 
m u n ik acją  a u to b u so w ą  MAC' 
FOLWARK ( d r  58 ha} z d ób r . e 
u trzy m a n em l b u d yn k am i. Zg-iuszać 
s ię  d o  Biura O g ło sz e ń  S . Jutana  

ul. N iem ieck a  4.

TAŃCE KARNAWAŁOWE
Tango, Fox-trot, Slow-tox i Walc An­
gielski wyuczam w 12 lekcji. P Borow­
ski ul. Trocka Nr. 2. Kurs rozpoczy­
nam we wtorek 4-go listopada o godz. 
8-ei wiecz. Opłata za kurs 10 zł. 5-go 
listopada o godz. 7-ej rozpoczynam 
kurs mazura (za mazur 5 zł.). Zapisy 
przyjmuję. (Towarzystwo wyłącznie 

Chrześcijańskiej.

4m

SIWYM WŁOSOM
przywraca pod gwarancją pie-wotny 

kolor apt. J. GADEBUSCHA

„Axeia R e t t n e r a t o r "
b u t. z ł .  3

REW-HX“FARBA 
NA WŁOSY n
Trwale farbuje na kolor blond, chatain, 

brun i czarny.
P u d e łk o  z ł .  6.

Do nabycia w składach aptecznych:
J. P iużan ul. Mickiewicza 15 
,1. B. Segal* ul. Tocka 7 

W N arbui ul. Ś-to Jańska U 
„Ar*;* ul. Mickiewicza 5 
I. F 'vd land  ul. Wileńska 30 
„Poldrog* -og Rudnickiej i Zawalnej 
E  Kudrewicz i S-ka ul. Mickiewicza 26 
B-cia A m ancw scy  ul. Rudnicka 12 
„Farma* uL Zamkowa 26 
I. Bielic ul. Zamkowa 15 
H. Dąbrowska — ul. Wileńska 18 
S. Zalb uL Mickiewicza 42

PianinaJĘL
najsłynniejszej 

wszechświatowej fir 
,a p fH p  my ME R A nD “ o.az 

i — „ B E T T I N C  i
X  „ K . iA .  F lb iSE R * '

uznane za najlepsze w kraju 
(na Taigach Północnych nagrodzone 

W le‘klm  Z ło ty r i M adalein) 
sprzedaje na dogodnych warunkach 

Kijowska 4 Abelow

Zadajcie wszędzie

Znany napfi] bezalkoholowy. 
Wył, wyrobu łap... „NEKTAR*'

Poszukiwani są E N E R G I C Z N I  
P A N O W I E  do lekkiej aswizycji, 
płacimy najwyższą prowizję. Solidnych 
i budzących zaufanie piacow nikó« za­
liczkujemy. Zglaszae się od 9 —1. Mi­
ckiewicza 22 ir n (E, bi ama). —2

-& Ś Ś 5 W  ■

Katastrofa autobusowa w Jerozolimcs
u

W czoraj rano na 4 kim. od  W ilna zdarzyła się  katastrofa autobusow a, 
spow odow ana fatalnym zbiegiem  okoliczności.

Autobus zam iejski w  drodze z P oao izezia  do W ilna tuż poa  Jerozolim- 
ką spadł z mostu do przydrożnego staw u z w ysukosei 4 metrów, grzebiąc  
pod sobą jadących pasażerów . Znajdujący wpobliżu robotnicy pośp ie­
szyli z pom ocą tonącym  i zdołali w yaobyć ich z woay 14 osob uległo pora­
nieniu, w  tem 6 ciężej, sa to: W ł. Dzieuziul, J. D ow giaiiło , W . Stankiewicz, 
W . W ersocki, A. Rub nsztejn, T, Abramowicz.

Przybyłe na m iejsce wypadku w ładze z radcą Rejsem i asp, Piskozu- 
be.n na czele, po zbaaaniu okoliczności, tow arzyszących katastrofie, stw ier­
dziły, że nastąpiła ona z pow odu nagłego okręcenia m aszyny w  bok prze*, 
szofera, który chciał ominąć rozkopaną w  tem miejscu drogę.

Sam ochód przy nagłem  skręceniu, w  cnwili, gdy w jechał na moot, ude­
rzył całą siłą  w  barjerę i po przełamaniu jej stoczył się  oo  w ody, i w yw ró­
cił się  do góry kołami.

K R O N I K A
w iecu na ul. W ielkiej i składanie przezeń 
jakiegoś spraw ozdania w  lokalu B ezpartyjne 
go Bloku przy ul, Dominikańskiej 13 jest 
bezczelnem kłam stwem .

W reszcie należy stw ierdzić, że w ładze 
BBW R zarów no w ojew ódzkie jak i lokalne 
nic w spólnego nie m ają z :ą  aferą, jak w idać 
w yreżyserow aną dla celów politycznych 
przez partyjnych szantażystów , którzy w y­
gryw ają „zeznania jakiegoś ciem nego mdy- 
widyum

Prezydjuni W ojew ódzkiego Komitetu 
W yoorczego B ezparty jnego BIoku 

W spuipracy z Rządem w Wilnie.
Prezes (— ) Dr. W . M aleszewskt,

W ilno, dn. 31 października 1930 r.

SOBOTA
■| Dziś
WW. SŚ. 

ju tro  
D. Zaduszny

W. sU ń c i o g 6 m. 3E 

Z. słońca o godz, 4 m. 9

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEGRO- 
LOOJI U. S. B. W  WILNIE.

z dni) 30. X. 1930 r.
C iśnienie średnie w mm 749
Temperatura średnia -1- 9
Temperatura najwyższa -1-11
T *»peratnra najniższa -!- 7
Opad w milimetrach: 4,3

Wiatr (
1 południowo-zach. 

przeważający }
Tendencja: wzrzst 
!Jw a Ę i : pochm urno,

n a b o ż e ń s t w a

— N ow enna w O strej Bram ie o pom yśl­
ność w yboiów  do Sejm u i Senatu. Poczy­
nając od w torku dnia 4 listopada b. r. przez 
9 dn, o godz. 6 i pół rano będzie odpraw ia­
na now enna do N ajśw . Maryi O strobram ­
skiej na uproszenie pom yślnych w yborów  
do Sejmu i Senatu, dla dobra Ojczyzny 
Kościoła.

—  N abożeństw a żałobne w dzień Z adu­
szny na  w ojskow ym  cm entarzu na  Anto- 
kolu. Dnia 2 listopada w niedzielę o 4 po 
południu odbędą się nieszpory żałobne w 
kościele szpitala w ojskow ego (po T rym tar- 
skim ) na A ntokolu; poczem wyjdzie proce­
sja żałobna z udziałem w ojska garnizonu 
w ileńskiego na cm entarz w ojskow y antokol 
ski. Na cm entarzu podczas procesji w ygio- 
szone zostanie kazanie.''D nia zaś 3 listopada 
w  poniedziałek o 10 g. rano w kaplicy na 
cm entarzu w ojskow ym  odpraw iona będzie 
msza św . za spokój dusz w szystkich spoczy 
w ających na tym że cm entarzu.

—  ( k > Rozkiad nabożeństw  w dzień 
W szystkich Św iętych w K atedrze. Sobota 1 
listopada Mszę św. celebruje JE ArcyDi- 
skup Romuald jalbrzykow ski, metropolita 
wileński Kazania wygłosi ks. kanonik Ku­
charski

Niedziela 2 listopada, godz. 6 —  Msza 
św . P rvm arja, godz. P.30 —  Msza św . z 
suphkacjam i, godz. 9.30 —  Msza św . W oty- 
wa, godz. !0 15 — Suma celebruje ks. ka­
nonik Cichonski, kazanie w ygiosi ks. kano­
nik Żebrow ski, godz. 16 —  Nieszpory.

Poniedziałek 1 listopada. Sumę celebruje 
JE arcybiskup kazanie w ygłosi ks. prof. W a 
lerjan M eysztowicz

—  (k ) N ieustanna adoracja  P rzenaj­
św iętszego Sakram entu. Dnia 1 listopada w 
kościele w Łazdunach przypad ( całodzien­
na adoracja P rzenajśw iętszego Sakram entu, 
dnia 2 listopada w kościele w Lebiedziewie 
dnia 3 listopada -.v kościele w  W iszniewie, 
dnia 4 listopada w kościele w  Borunach, 
dnia 5 listopada w kościele w Iwji, dnia

listopada w  ko&ciele w Strubnicy, dnia 8 
listopada w  kościele w Łyskow ie, ania 9 li­
stopada w kościele w Łyskowie.

URZĘDOWA
—  Zmiany w policji. P od iom . N owo- 

chofi.ski; kierownik II kom. P p . w  Wilnie zo 
stał m ianow any kom endantem  policj' w  Osz 
mianie na miejsce kom Hołóv.ki, k tóry od­
chodzi na kom endanta do Święcian.

D otychczasow y kom endant w  fswięcia- 
nach kom. Kubarski przychodzi do W ilna do 
komendy wojew ódzki j  P. P.

—  O świetlajcie klatki schodow e. S ta­
rosta Grodzki przypom ina właścicielom do­
mów, że klatki schodow e w  dom ach mie­
szkalnych po zapadnięciu zmroku winne być 
ośw ietlane w ten sposób, by na każdych 
drzw iach z łatw ością można było odczytać 
num er mieszkania oraz tabliczkę ew entual­
nie na tych drzw iach umiesz :zoną.

W najbliższych już dniach S tarosta  G io- 
dzki osobiście w zględnie przez upow ażnio­
nych przez siebie urzędników S tarostw a 
spraw dzi, czy obow iązek ten. nałożony na

właścicieli dom ów  przez obow iązujące 
ctzap isy  jes t p rzestrzegany zarów no w 
śródmieściu jak i na przeam ieściach "

Winni nieprzestrzegania obow iązujących 
w  tym przedm iocie ip izepisow  jjociągnięci 
będą do surow ej odpow iedzialności admini 
stracyjno - karnej. ' " “  "

W O JS K O W A
— Odsłonięcie pom nika poległym żołnu 

rzoin. W  dniu 10 listopada odbędzie się w  
Radzyminie ods.onięcie pom nika poległym 
żołnierzom. Z W im a w yjeżdża na tę uroczy 
s to ś : specjalna delegacja z W ilna pod prze 
wodnictweiT prezydenta Folejew skiego oraz 
delegacja 85 pułku strzelców  wileńskich.

— ■ R aporty kontroine. W  sali Kasyna 
G arnizonow ego w Wilnie odbędą się 4 li 
s topada (w to rek) br. o godz. 9 rano raporty 
kuiitrolne dla zam ieszkałych na terenie m 
Y ilna oraz pow. wił. - trockiego i oszmiań 
skiego, urodź, w r. 1883 oficerów rezerw y i 
posp. rusz. oraz b. tirzędn. wojsk. , —  ja ­
ko też dla urodź, w r. 1878 oficerów posp. 
rusz. i b urz. w ojskow ych.

Szczegóły opublikw ane były przez PKU 
w Dziennikach wileńskich 21 i 28 w rześnia 
bież. roku

Z E B R A iY A  I O D C Z Y T Y

— ■ O dczyt o Akcji M isyjnej. W  dn u 2
listopada br. o godz 20 <w 4uli Śniadeckich 
USB z okazji IV ziazdu delegatów  zw iąz- 
su  Akademickich Kół M isyjn ' ch v. Polsce 
W. O. supierior Misji 'Vschodniej Ks. W ło­
dzimierz Piątkiew icz T. J. w-ygiosi odczyt 
publiczny na tem at- „Akcja m isyjna w oo- 
^ządkn w schodnim ". C zysty dochód przezna 
cza się na cele misyjne.

SZKOF.NA
—  Kurs gim nastyki rytm icznej oraz pla 

styki. Na mocy zezwolenia M inisterstw a W y 
znań Rei. i Ośw. Publicznego, zostaje o t­
w arty w dniu 1 listopada rb. kurs gim na­
styki rytm icznej oraz plastyki dla dzieci 7 
- - 1 5  iat.

W yktadt będą jirow adzone celem um u­
zykalnienia i w yrobienia rytmu. Z astosow a­
ny będzie system  najnow szy przez facho­
we siły nauczycielskie.

Zapisy przyjm ują się od 6 — 7 w  lo­
kalu szkołę M uzycznej przy ul. Mickiewicza 
22 —  4.

r o ż n e

—  7  T -w a Przyiaciól 85 pp. strzelców  
wileńskich. Z arzad T -w a Przyjaciół 85 pp. 
strzel, wił. zw raca się za naszem  pośredni­
ctw em  z serdeczną prośba do Społeczeńst­
wa o składanie ofiar podczas kw esty ulicz­
ne, na budow ę pomnika ku czci poleg­
łych tegoż pułku, jaka odbędzie się dziś, ju­
tro i j,ojutize.

Niechaj im nikt nie odm aw ia, lecz złoży 
najdrobniejszą ofiarę.

—  Na rzec; „T ozu". D owiadujem y się, 
iż dnia 28 października rb, odbyt się w  Lon 
dynie baniciet urządzony przez Lorda Rot- 
sżylda, w  celu rozpoczęcia akcji popierania 
T-vva „Toz". W śród obecnych znajdow ał 
■ńę słynny uczony, prof. Albert Ajnsztejn, 
który zaszczyci! obecnych odczytem . Na Dan 
lriecie również wygłosili referaty pp Her- 
ne it Samuel, B ernard Szou, W eis i inni. 
Dokładny przebieg bankietu ogłoszony był 
■jrzez radjo londyńskie D aventary N atio­
nal" o godz. 9 40 —  10.10 wiecz. Pow yż­
sze m owy słyszane byłv wszędzie przez ra- 
Ijo aparaty , które były połączone z w yżej 

Yzymienioną radiostacją. z
—  Z arząd Stow arzyszenia Oficerów 

przemesion;. ch w stan Oddziału W ileńskie­
go (E m erytów  W ojskow ych) niniejszen pro 
■ j sw ych członków którzy przyjm ow ali u- 
dziat w w alkach o W ilno w  okiesie  1918 — 
f020 by w dniach 3 i t listooada br. zgło­
sili się dc Zarządu (Ulica Mickiewiczć 13) 
-,i godzinach od 11 do 13 dla rejestracji.

— K w esta. Dnia 1, 2, i 3 listopada od­
będzie się kw esta  na budow ę pom nika ku 
czci poległych 85 pp. strzelców  wileńskich.

—  Zw iązek Roazin Katolicsich komuni­
kuje, żs z pow odu naDożeństw żałobnych 
vz niedz.elę, zebranie tow arzyskie zc.iązku 
ottbedzie się w sobotę i 11. 30 r. c godz 
4.30. Program  zebrania jak zw ykle bogato  
urozm aicony

Naiomias* w  niedzielę dn. 2, U  3C r. o

godz. 12.30 odbędzie się zebranie informa­
cyjne, na którem  odczyt p.t. „Cele i zadania 
zw iązku" w ygłosi K. Czarniecki.

óoście  mile widziani.

TEATR i  m u z y k a
—  T eatr miejski na Pohulance, O statnie 

przedstaw ienia sz tusi „M łody las". Dziś po 
raz 17-ty ciesząca się wielkiem pow odze­
niem w zruszająca sztuka , Miody las" oa- 
zw iereiadlająca dzieje strejku  szKolncgo w 
r. 1905. 7

Jutro po raz 18-ty „Młody las .
—  „Skrzypce jesienne ‘. W  przyszłym 

tygodniu w chodzi na repertuar tea tru  na Po 
hulance w artościow a sztuka rosyjska Surgu 
czew a „Skrzypce jesienne". W  roli głównej 
po raz pierwszy w sezonie, po dłuższej p rz tr  
wie ukaże się H. Ceranka. Reżyserja R W a 
silew skitgo

— ■ W iania" ini.ylerjum m uzyczne St. Mc 
niuszki w Lutni. W  sobotę 1-go i poniedzia­
łek 3-go listooada ukażą się tradycyjne wi 
lenskie „W idm a' St. M oniuszki w formie 
scenicziijj układu prof. Ad. Ludw iga i J. 
Faw rylkiew icza p o V ńvovnictw em  muzy- 
cznem dyr. Zyg. Dołęgi. Vf t f u k J i i k u  ttm

—  O statni w ystęp  operetki m urzyńskiej. 
Dziś o godz. 10 m. 30 w w ystąpi oo raz 
ostatni św ietny zespół m urzyński w operetce 
„I.uisian?". Zespół m urzyński ?rk\hy! *t*wę

—  „M ala grzesznica". Jutro w  niedzielę 
o godz. 8 w. ukaże się po raz o s ta tr i peł­
na hum oru i w erw y w yborna korr.edja tran 
cusha B irabeau „M ała grzesznica".

<■—  D zisiejsze przedstaw ienie dla młodzie 
zy szkolnej w Lutni. Dziś o godz. 3.30 pp. 
odbędzie się drugie przedstaw ienie z cyk".u 
w idow isk dla młodzieży szkolnej W ystaw io 
r a  zostanie ciesząca się olbrzymiem pow o- 
czeniem nieśm iertelna kom edja A. Fredry 
„Fan Jow ialssi“ z udziałem dyr. Zelw ero­
w icza w roli Szam belana. Ceny najniższe 
od 30 gr,

—  Jutrzejsze przedstaw ienia popołudnio­
w e w  tea trach  m iejskich. Jutro w  obu te­
atrach miejskich odbędą się przedstaw ienia 
popołudniowe po cenach zniżonych. W  te­
atrze na Pohulance ukaże się po raz 29-ty 
fascynująca sztuka w ojenna Ś zeirifF a  „Kres 
w ędrów ki", w tea trze  Lutnia św ietna kome­
dja angielska Erwóna „Pierw sza pani Fra- 
zerow a".

WYPADKI T KRADZIEŻE
—P o w o d y  m o r a e r s t w a  w  m a j .  

P e r e z e r y .  P rzea trzem a dniami w ystrza 
iem przez cuno zesta la  zastrueiona w łaści­
cielka m ajątku Perezery Paszkiew iczow a A- 
leksandra Obecnie, w  wyniku p rzep ro w a­
dzonego śledztw a okazało się, że winnym 
zbrodni jest chłop z sąsiedniej w si Mikołaj 
Kuryło, k tóry  działał z zem sty  za pociągnie 
cie go do odpow iedzialności za kradzieże 
leśne.

Kuryło chciał zabić m łodego Paszkiew i­
cza i strzeli! w  chwili, gdy w raz z m atką 
znajdow ał się w  pokoju jadalnym

Kula trafiła jednak w  Paszkiew iczow ą, 
kład ąc ja trupem  na miejscu. Spraw ca zo ­
stał aiwoz.owany.

—  N i e u d a n a  k r a d z i e ż  z p o c i ?  
g  a. Na torze uoiejowym  w  oaiegłości 2 
kilom etrów  oa  otacji Nowo - W ilejka znale­
ziono '  skrzynie z w ódsą, a w  pew nej o d ­
ległości trzecią skrzynię U stalono dochodzę 
memr iż skrzynie te zostały  skradzione z w a 
gonu puciągu nr. 775 Dochodzącego z  No­
wo - Św ię :iat V artość znalezionej wódki 
w ynosi około 50(> zf Spraw cy Kradzieży pra  
w dopodobnit zostali sołoszen' w skutek cze­
go skradzione skrzynie pozostaw ili na  torze.

R A B M  W I L E Ń S K I E
NIEDZIELA, DN. 2 LISTOPADA.

9.2.5 —  10.00 Transrn. w otyw y z Kate­
dry Wileńskiej.

12.00 —  Bici- zegara  i hejnał z wieży 
katedralnej w  Wilnie.

12.10 —  14.00 Transm . poranku symfo­
nicznego z Filharmonji w a .szaw sk ie j.’

15.20 —  15.40 M uzyka w  W arszaw y
15.40 ló.OO A udycja dla dzieci starszych 

z W arszaw y.
17.15 — 17.30 „W iadom ość- przyjem ne i 

pożyteczne" z W arszaw y.
17.00 — 17.40 Muzyka z płyt.
17.40 —  19.00 Koncert popularny z W a ' 

szuwy.
19.05 - - 19.25 „Kukułka w ileńska" — 

mówiony tygoum k hum orystyczny.
19.25 —  19.40 Feljeton z W arszaw y
19.40 —  20.00 Program  na poniedziałek 

i rozm aitości.
20 30 —  22.50 T r. z W arszaw y. W ieczór 

poświę :ony F ryd-rykow i Chopinowi
22.50 — 23.00 K omunikaty z W arszawy'.
PONIEDZIAŁEK, DN. 3 LISTOPADA
10.15 —  I r .  nabożeństw a z Poznania.
12.05 —  12.50 Koncert religijny (j>łyty)
13.10 Kom. m eteor.
15.50 —  16.10 Lekcja francuskiego z 

W arszawy
16.10 —  16.15 P u g r .  az.enny.
16.15 —  16.45 „Zaduszki w ileńskie'' — 

mikrofon na cm entarzu R ossa (repo rtaż). 
Transm  na w szystkie stacje polskie.

16.45 —  17.15 Koncert lehgijny. (p ły ty)
17.15 —  17.40 Nowela Zygm unta Kisie­

lew skiego „O zm ierzchu" T ransm . z W ar­
szaw y.

’ 7.45 —  18.45 Koncert religijny z W ar
18.45 —  19.09 .Mata skrzyneczka '" — li­

sty  dzieci omówi Ciocia Hala. —
PO.,10 —  19 25 Kom. sportow y.
19 25 —  16.35 Progr. na w torek i rozm
19.35 —  19.55 P ias. dzień. radj. z W arsz
19.55 —  20.2U Słuchow isko z W arsz. —  

„Tym, którzy odeszli".
20 20 —  20.35 Pogad. m uzyczna z W ar 

szaw y.
20.56 Koncert z W arsz („W idm a" Mo­

niuszki".)
22.00 —  Feljetor. z W arsz.
22.15 —  22.35 K oncert w ieczorny (p ły ty)
22.50 —  23.00 K omunikaty z W arszaw y.

w m m m
Kup los 1-ej klasy

II
22 P o lsk ie j Loterjl P a ń stw o w e j

>
w najszczęśliwszej kolekturze

O F I A R Y
Dla 77-letm cgo staruszka bezimiennie 

złotych 5 — f
N a najuboższych —  zam iast św iatła w 

azień Zaduszny na grobie ukochanego nie- 
odżatow afłego wipa śp Jnljusza Hu zlow- 
skiego —  I ,ila i Kazio M asow scy 20 zł.

Zam iast kw iatów  na trum nę śp. K ata­
rzyny BąKowskiej sKbadają na schronisko 
Sierot im. M arszałka Piłsudskiego zł. 45 żo­
ny oficerów 1 pułku artylerji polowej Leg

such e przewożone ko­
leją i W ę g ie l górno­

śląski po cenach konkurencyjnych po- 
lec . skład P ™

R A T Y .
dizewa | j>  
Sprzedaż również na

W iln o , N lem leckd  35, te l. 13-17.
P. K. O 80928.

Centrala: Warszaw?. Nalewki 40 
Oddział w Lidzie: Suwalska 28

Z ł .  1 . 0 0 0 . 0 ( 1 ( 1
I 23 prem je

^w ygranych  Z ł .  3 2 . 0 0 0 . 0 0 0
Co drugi los musi wygrać!

Korzystaj szczęśliwiej spo­
sobności!

C iągnien ie ro zp o czy n a  s ię  1,-yO  
iis to p a a a .

CENA: 1|4 losu zł. 10 1|2 losu zł. 20
3|4 losu zł. 30 1|1 losu zł. 40

Na prowincję wysyłamy losy 
niezwłocznie po wpłacaniu należności 

na nasze konto P. K-O. 80928

I

R A D Y  C I O C I  T E S t
Dogasają już świece w broniow ych 

Kandelabrach, w ygasł już ogień na kominku, 
stary zegar w dębowej szafie wydzwonił 
północ.

Po milutkich zakamarkach mieszkanka 
Pani tuła się jeszcze Strzęp rozmów7 weso 
łych i gwaru gości, co przed chwilą odeszli
— późna godzina wzywra do złożenia heka- 
tom by dobremu bóstwu snu.

Sypialnia, to sanctuarjum  każdej z nas 
miła i czyściutka, łóżeczko pachnące, świeża 
bielizna, pełna 
angielskich haf­
tów i zdobień a 
la Richelieu.

Na szafce lamp­
ka z morelowym 
abażurem,J tuż 
obok książka na 
„kwadrans przed 
snem*.

O ’le kwestja 
ubioru kobiety 
stanowi sprawę 
nader pierwszej 
wagi, o tyle bie­
lizna kobiety 
w inna być zaw­
sze sans repro- 
ches. — Tiudny 
tu wybór i trud­
na rada.

W dzisiejszym 
mym puradnicz- 
ku dam modele
— najnowszego 
ktoju pyjamy 
orojekt Maison 
des m oaesY vett 
G eorge Paiis

, Pyjama ta, składająca się z trzech części: 
spodenek kamizelki (bez rękawów) oraz 
bonjourki, piojektow ana jest z suiow ego 
jedwabiu, znanego u nas jako „czy-czun-cza‘, 
Ywett George proponuje tu korory jasno 
błęKitny z różowym obramowaniem.

Kamizelka zapięta na cztery guziKi.

Przeciw  obstrukcji, hemoi oidon, zaburzę 
mom w  żołądku i kis kaeh, zastoinie w  w ą­
trobie i śledzionie, "ból )m krzeża, * zaleca 
d ę  picie naturalnej wody gorzkiej „ćrancisz 
ka-Józefa" kilka razy dziennie. Żądać w  apt.

Pyjam a—jako gardeioba nocna o dw uto­
nach z jedwabiu, jest nader miła i ładna.

Noszone są rów­
nież i w deseniach 
w zorzystych barw­
nych, z tem jednak 
zastrzeżeniem, by 
pellc-melle barw7 
był zawsze jasny.

Rysunek drugi 
przedstawia koszul­
kę nocną.

Uderza w oczy 
mnogość ozdób: 
haftów, koronek.

Ciekawy jest 
również krój ko­
szulki kamizelkowy.

Spód koszulki ozdobiony. Acz efektow­
ny jest reprodukowany modelik, jedt.aK jak 
uważam jest mało praktyczny i... za drogi na 
dzisiejsze ciężkie warunki.

Przytoczyłam  go jednak z obowiązku, 
ponieważ stanow i „clou* mody bielizniar- 
skiej...

„ Model koszulki
dziennej (kombina- 
nacji) nosi na so- 
b.e piętno sezonu 
obecnego— obfitość 
dekoracji i bogac­
two wstawek. Kom- 
binacyjki w koio- 
racb barwnych — 
bądź kremowe (naj­
wytworniejsze).

W przeciwień­
stwie do koszul 
dziennych jak i 
nocnych — dessou 
są najskromniejsze 
w sezonie obecnym 
nieco po macosze­

mu traktow ane.—Uniwersalna pyjama zdoby­
ła sobie prym.

Kończę dzisiejszą pogadankę swoją na 
łamach poradniczk^.

Ponieważ wspomniałam o bieliźnie po­
ścielowej, następny , poradniczek poświęcę 
tej bieliźnie, zdobnictwu w tej dziedzinie 
i wspomnę o roDOtkach (wzorzystych, pe- 
uszkacń do buduaru, serwetkach i t. p.).



S L O W

K I N O
M I E J H f f Ł
EAI.A MIEJSKA 

u O. trobi»vj*Va S.

Od dn. 28 do dnia 1 listopada 1930 roku włącznie będzie ws-świedany film:

H a  Dr™ L h . 10
W rolach gł. A nna N iłson  1 W allace  Mac D o n -ld  Nad program: „Z balu  d o  k ry m in a łu "  kom. w 2 aktach 

Kasa czycna od g. 3 m. 30. Początek seansów od g. 4-ej. N astępny program: „ A n g eń ta "

K1NO-TEA TS

«»H £  l  i 0  S »

ul. WI1 EŃSKA 38. 
Teł. 926.

W ob ec  k o lo s a ln e g o  p o w o d z e n ia , na żą d a n ie  p u b liczn o śc i d z iś  i ju tro  Początek o godz. 2-ej, 
Największy przebój doby obecnej. Na pierwszy seans ceny zniżone Balkon 8C gr. Parter 1 zł.

1 1 9 1  Ż E B U A H d W
W ielkć. o p era  film o w a . Muzyka Rudolfa Dzimla. Śpiew — Chór — Tańce. W roli główne) król śpiewaków 
bożyszcze kobiet DENIS KING i najsłyn. śpiewaczka opery „M etropohtain11 w N. Jorku jEANNETTE MMC DONALD
t-dai ten dem onstruje się w Cały film  w  k o lorach  n a tu ia ln y ch  względu na wysoką wartość artystyczną

KINO-TEATR

„ H E L I O S 5*
Ul. Wileńska 38 

T eł. 9Ł6.

W poniedziałek 3 go listopada wieika prem era! Ceny zniżone tylko na piirwszy seans. 
Tryumfalny przebój dźwiękowyl Gen A l  ■ i czaru- C , i n n i ł  R r t l ł  w s" ei najnowszej 
jalny śpiewak, ulubieniec publiczności nm  JW I łw l l  jący ■ I r J l I l l j f  D U f  kreacji

S e r c e  p i e ś n i a r z a
Porywający dram at ze śpiewem Nad progiam rewelacyjne dodatki dźwiękowe. W szechświatowe powodzenie

Seanse: 4 6. 8 i 10 15.

Dźwiękowe K r>"
.» JO L L Y W O O 'i*

Mickiewicza 22.

Jutro p r e m je n l P o czą tek  o g o d z . 2-ej.
Potężna Supersensacja Dźwiękowa! Wieika atrakcja sezonu. |9  9  

Ulubienice publ. JACK HOLT w arcydziele dźwiękowem jako bohater. Lkl (9 iłn| 8?
olśni, w zruszy, oczaruje miłością 1 bohaterstw em . Brawurowe zdjęcia walk! Niebywała technika: Nad program: Re­
wel. dodatek rysunkowy słynnego F le lszera . Dla m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e . Ceny zniżone tylko na pierwszy seans

Kiuo-Teatr

„STYLOW Y**
WIELKa  36.

Dziśl N abyw ały  wielki podwóiny program! A rcydzieło według najznakomitszej powieści Jakóba Waserrnana p. t.

E % r n $ m  t £ k  * ! m &
W roli głównej najulubieńszy amant św .ata John  G ilbert jako now oczesny Don Jouan i urocza A nna Jony  
Nad program; Najnowszy film pierwszy raz w WPnie „ u p io r y  s te p u " . Potężny dram at z życia poszukiwaczy 
złota w 8 aktach W roli głównej K ean M aynard.

Kino Kol.
„■OGNISKO**

Ul. Kolejowa 19.

Dziś i dni następnych wielka epopea żvcia poświęconego ojczyźn.e przez dziewicę JOANNĘ D‘ARC

* , E » Z G E t # l € A  O I I U A K l i k A ^
Joanna ponoś, śmierć męczeńską na stosie, zostaje zaliczona przez Kościół do izęau ołogosrawianych, następn e 

kanonizowana Początek seansów o godz. 5, w m eaziele i święta o 4 p.p

Polsale Kino
, W A N D A ‘

W‘elka 30. TeL 11 81

C P f  U 4 » C  I f t F A D M E  w,' ,; ii ? . r i
N id program- Najnowszy film 1 raz w Wilnie U piory step u  Potężny dram at z życia poszukiwaczy złota w 8 ak t.

W roli głównej K ean M aynard.

x »

V T ł

Bracia Jenwe raoryKa Dźwigów Sp. Akc.
w  W a rs z a w ie

nagrodzona w itlkienn zioterm medalami ostatnio na P.W .K. w 
Poznaniu, na 11 T argach  Północnych i M iędzynarodej 

W ystaw ie w Liege.
W ciągi, Dźwigi, Żóraw ie obrotow e, D zwigarki uniw ersalne i t d. 
Listwy ochronri.. w alcow ane ao stcpm  betonow ych i drew nia­

nych, Narożniki ochronne do Krawędzi ścian.
F a b ry k a  m a te r ja łó w  Iz o la c y jn y c h  

E gz. u d  1875 ro k u

„GUDRONIT** Wł. Ciszewski
W A RSZA W A, K ia k . P rz e d m ie ś c ie  17.

nagrodzona złotenn medalami ostatnio na P. W. K. w Poznaniu 
i 11 Targach Północnych w Wilnie.

GUDRONITY izolacyjne, stosow ane w budow nictw ie jako je­
dynie skuteczna i .rw ata izolacja od wilgoci. 

GUDRONIT isr. 1 izolacja od wilgoci na ściany pionow e. -V.ro- 
iy , t. p. od w ew nątrz pod tynki 

GUDRONIT Nr. 2 izolacja od wilgoci na fundam enty, stropy, 
tarasy, podłogi oraz wszelkie budow le pudzie muc. 

GUDRONIT Nr. 3 do niszczenia g rzyba drzew nego w bu­
dow lach

CARBOLINEUM piyn do konserw acji drzewa.
C E M I20L  em ulsja izolacyjna, nadająca „aprawie- cem entow ej 

zupełną n ieprzepjszczainusć w oay.
IZOL przepara t asfaltow y, szybkoschnący, do zabezpieczania 

betonu, żelaza, cegły i t. n. oo w pływ ów  atm osfe­
rycznych , w ody, kw asów  i t. p.

KRYZOLIT filc bitum ow y —  najtrw alszy, nie w ym agający kon­
serw acji, m aterjał oo krycia dachów  wszelkich 
konsrrukcyj oraz do celów izolacyjnych.

KLEJ BITUMOVV'Y płynny, lub stały - -  do przyklejania filcu 
bitum ow ego na betonie, drzew ie, żelazie i t. p. 

KLEJ POSADZKOW  i gudronitow y ■ specjalny do przykleia- 
ni.a posadzki klepkow ej do betonu 

LAK SMOŁOWY do konserw acji dach.-w  papow ych, żelaznych, 
gontow ych i t. p 

DACHOLIT lakier i kit do trw alej konserw acji dachów papo­
wy ch, żelaznych i gontow ych.

Pomorskie Zakłady Ceramiczne Sp. A
w  G rudziądzu

nagrodzone wielkienn złotemi m edalami, ostatnio w  Winie. 
Dachówki, Cegły, Dreny, Szam oty.
U raz w łasnej tabrykacji, nagrodzone na II T argach  Północ­
nych w Wilnie złotym m edalem : Płytki posadzkow e, beto­
nowe zwrykle i kolorowe i inne w yroby.

P O L E C A  DOM h-p.

W. BUSZ, A. JANKOWSKI ł S-ka
w Wilnie, ul. Wileńska 23 tel. 4-32

f ir m

B E fT  D E A  iW lA f
Przy hodowli nierogacizny należy bezwzględnie 
używać „Provencieine“ , aodając je do karmy zwykłej.
„Provendeine“ p&budza apetyt świń, ułatwia i regu­
luje trawienie, bo zawiera specjalne fermenty i dja- 
stazy. Sole mineralne, zawarte w ijj,Provendeine“ 
wzmacniają kościec świń, a witaminy, skoncentrowane 
pod wpływem promieni ultra-fioletowych, pobudzają 
cały organizm do szybkiego rozrostu, zapobiegając 
jednocześnie cnorobom kości. Stosując ,,Provendeine“ 
uzyskuje rolnik - -

2 M IESW CE OSZCZĘDNOŚCI m  HODOWLI
T O  Z N A C Z t ,

2  m i e S i q l e  k f ó c i e j  żywi n .erogacunę, oszczędzając przez to poważnie na paszy i pracy, 

2  m i e s i ą c e  k r ó c i e j  ryzykuje choroby inwentarza,

2  m i e s i ą c e  w c z e ś n i e j  Otrzymuje p ien iąd ze za sprzedane św in ie  przez co o 

2  m i e s i ą c e  i n i l i e j  ma kłopotów o pien iądze
Si

„Provendeine‘* jest w sprzedaży wszędzie w pudełkach po Zł. 4.75 i Zł. 9.50.

Wyłączna sprzedaż na Województwa Wileńskie, Nowogródzkie i Białostockie:

„ W E T E R Y N *  R JA “ o^V
& 3 E y i j a ń i ; k a  2[4, W i l n o .

„ P R O t f E N D E B K E "
i & $ 7

Provendeine“ Polskie Towarzystwo Maison Louis Sanders, Sp. z o.o. Towarowa, 3314 W a r s z a w a .

Do wynajęcia mie­
szkanie 3-pokojowe 

z przedpokojem i ku­
chnią, Antokolska 14. 
Wiadomość u dozorcy.

D r . Krjnigsfe ef-g G A B I N E T
choroby skórne, wene- f tn e jn n a in » j k o s m e ­
tyczne i moczoplciowe ■ ty k i  L eczn icze j.
Mickiewicza 4, lAftlao., MidUewicis

t el 1 90

.:w “ T ; Ur odą  ,SSS%
DOKTOR <3oAouali, diwle-

i? .,* # .# . W fU 7 -V
S Z y P f l U d t  i W k i M a SA .

M!ES2K£,ńi8A
mniejsze i w iększe/ 
oraz pokoje umeblo­
wane w dużym w y­
borze posiada do 

wynajęcia 
Dom rl.-K. .Z achę­
ta* Mickiewicza 1, 

tel. 9-05.
choroby weneryczne, _ , - ,
skórne" i moczopiciowe °P*lem® ‘jc"
Wielka lb , od 3 -1  i ^  Wypadanie włosc w ;
2 _7 i Japiez. Najnowsze

_  ____________ 'dobyc::e kosmetyki r»-
OOKTOR cjonalnej.

Codziennie oa g. 10—8, |

choroby w eneryczne 
skórne i moczopiciowe 

W IELKA 2 . 
tel. 921, od 9—11 i 3—8 

W  Z. P. 29

♦warty i ciała (panie)

Pianina
i fortepiany do wyna­
jęcia Portowa 19 m 6.

Diatego, że 
udoskonalone

śniegowce i kaiosze
man<, ,Pepege“, mimc nlskltj ceny,
wyróżniają. 8iq bardzo gustow iierr wy- 
Konar, ibm zow nęt zn0m i drugo zacho­
wują początkow ą w sp a n ia ło ść  fg p  
m j i barw . S i pozat m bardzo 
Ifekkjc i zawsze raiwe do w łożona

ŻĄDAJCIE w s z ę d z ie  
TYLKO Z PODKOWA

W. /.. P. 43.
K U P H 0

|SPRZE'D'AŻ

N i e b y w a ł a

Nauka pisania 
na masicynie

ul. Orzeszkowej 11 — 16

N h j łć i tw i t i j a i ż a
i najprędsza metoda 
n a u c z a n ia  s ię  Ję z y ­
k ó w  n h cy ch  .L ingn-
aphone". Wilno, ul. 
N.emiecka 3, m. 6.

Przyszłość
każdego dokładnie od­
czyta astrolog Wasi­
lewski. Wilno, Wilen-

I
m

W YSOKI GATUNEK
p rZy

NlEW YSOKiEJ CENIE
To trudne zadanie rozwiązała 

■ r-au ry .ia  c z e k o la d y

w  KRAKOWIE
Sprzedaż we wszystk d i  lepszych 

sklepach

f i Ł r  5» -9 f  Zi Karetka ska 6 m. 7. Ceny od 2 zł. 
i m a l J C S  O w la n d  — o

DOKTjÓR

« l d 0 W I C Z
skórne, wene-

M r o d ę Ę Z
doskonali, oO.netf- 

ta usuwa braki i e os°b- z techniczną “  J . 1
O M net gwmancją za 4.4UC zi K u rsy  kroy.- szycia

<0sm etvki6j  F iat otw arty 5.500 zł. robot ręcznych i mo-
' sczniczej

we. W ile ń sk a  t ,  od /. ej. k redytowvch
565.” 8" WIELKA A ł IP mj>. 3. Tel. lf-52

P-rzyj. wg. 10 - 1 i 4 -7
W Z  P  ±  ........... ..  ............

'  przyjezdn.ych pomie-

DrGinsberg
Choroby skórne, we­
neryczne i moczopłcio- w b. dobrym śtanie na delowania

uogoduych warunkach # f f ć f t f t a j  
kredytowych. Tatar ka *> l- I Łt I ■]

_4 Wilka 56 m. 3
------------------------ --- P-zyjm uię uczenice
S p l  Z e d a f U l  7apisy codziennie, dla

-u.ov skie opony z szczenie zapewnione.l/iehatn i r< rt i di f n-fi r-l-t 1
BflUi? i* 811 (f** » “  '” “ acŁ

Pianina i Fortepjany
o światowej stawie pleyel, B echsteia etc., 
takoż Arnold FiOigier, Kerniupf i Syn, u z n a ­
n e  rz e c z y w iś c ie  z a  n a j le p s z e  n  K ra ju
przez n*j ^ybP n ie ,izych  taciiowców na P>v.  

W ystawie K 'aj. w Poznaniu w 1929 i.

K .  D Ą B R O W S K A  ul. Niemiecka 3, ra 6.
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE. CENY PABRYCZNis.

Stały i pewny 
zarobek 200 -300 Zł.

miesięcznie
osiągniesz, kupując maszynę 

pończoszniczą

R E K O R D
opatentow aną z dwoma wynalazkami.

W yrobiony na tej maszynie towar sKupu-emy i dosiarczam y 
su 'ow ca. Llmwersalna maszyna pończosznicza

„R E K 0 R 0“
kosztuje tylko zł. u40.— reszię na spłaty miesięczne. 

Wełna, bawełna sztuczny jedwab oraz. wszelkie części zapaso­
we na składzie po cenach fabrycznych.

Wszelkie informacje oraz próbki wysyłamy bezpłatnie.
Maszynę pończoszniczą RŁK.OKD można nabyć tylko 
w firmie K . GŁ0WACKS, Król-Huta, Sobieskiego 14. 
P r z e d ste w ic ie le :

Głowiński, Poznań, pl. Bernaidyński 4,
Rudkowska Zolja, Lwów, ul. Lwowskich Dzieci 10,
Wiatr Wojciech, Kraków, Tatarska 1,
Stasiowska Genowefa, Jasło, Klasztorna 657,
Raba Zofja, Nowy-Sącz, ul. Sienkiewicza,
Taborek Piotr, Sławków,
Józet Rozmus, Krosno, dzielnica Krościenko.

N O  W O O T W A f l T Y  

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  S A L O N  M Ó D  K R A W fe C K IC H

ALEKSANDER SAM9LUK
B y ły  k rojczy  p ierw szorząc in ych  fir ir  zagran icą  

W iln o , róg  W ielk iej i S u b orz  Nr. 2.

tlY K O N uJE :

WcZELKIE ZAMÓWIENIA 
W ZAKRES KRAWIE- 
—CTWA WCHODZĄCE—

STROJE: BALOWE 
, .  WIZYTOWE
. . SPnCLROWE
. . WIECZOROWE
. . SPORTOWF

, i ect.

PELERYNY, HAWELOKI, 
PALTA i FUTRA WSZEL- 
— KIEGO RODZAJU. — 
A TAKŻE PRASOWANIE 

i REPERACJE.

P. P,
Niniejszem mam zaszczyt uprzej­

mie donieść do wiadomości J. W. P. 
iż, po długim czasie pracy w pier­
wszorzędnych firmach zagranicą we 
Francji, W łoszech i Ameryce w cha­
rakterze krojczegu, obecnie powróci­
łem du kraju i założyłem swój wła­
sny zakład kiawiecki w Wilnie pod 
wyżej wskazanym adiesem.

Przyjm uję obstaluuki z w łasnych 
i pow ierzonych materjałów,

Jestem  przekonany, iż będę mógł 
obsługiwać J. W. P. ku zupełnemu 
Ich zadowoleniu.

W ykonanie sum ienne — Ceny 
przystępne.

W oczekiwaniu łaskawych zleceń 
kreślę się

Z poważaniem.
1 ALEKSANDER SAMOLUK.

wym. 880— 120. Kosza- r t e ł r ł Q j „  x , ;  
chor. skórne, wene- „K EV A “  ( P a r is )  T  1 Brygady Leg. bu-

t fcl . d2 ^ : _ 1 7 p o k 6 i »  swoje złote i dola,-*- 
657, od 11 — 1 „  u  i ulokuJ na wysokie

Rozgładzanie i odświe- PWS S a m o c h o d y  oprocentowanie. “ Go-

O ó fia jśie tftlć

m m m m .

czowych, od 9 
5—8 wiecz

Kobieta-Lekarz
5-osobowe wykładane tówka twoja jes t zabe-

sre-
żanie twarzy. Leczenie , , , , - -
wągrów i pryszczy skorą w t. dobrym sta- zpieczona złotem,

ftf iiild lT  !f7ń3I5 Elektry7acja W 7 P 85 ,,ie '  sPrztdsTn Chevro- brem i drogiemi kamie-
11. lą i i i i i i in m M  i 4200 f g  s so a jia m i. l o m b a k d  plac

KOBIECE WENE- k J B m 1! 4W lM B M g zł. Ofiarna 4  ni. 5 tel. K atedralny  B iskup:„ >2 
RYCZNF NARZĄDuW I  g fc ■ V"H 5-08. Wydaje pożyczki rod
. D~W  MOCZOW. I  L y r t A L Ł g --------------------------------z4p: złota, srebra,
od 12—2 i od 4 - 6  ffiaBBMSKHBBBBBIB f | o  sp rzed a n ia  dom brylantów , futer, m
Ul. M ickiew icza 24. . . . ____ ^  W pobliżu dworca bli

teL 277 n i e s z n a m ^  kolejowego, z wolnem dó
__________________  3 pokojow e z wygoda- 3 pokojowem mieszka- rów. —3

£jot 0 4
w ; wszysikich aptesach i 
składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

P ro w . A . P A K  i-

, ih

£ ~
w pobliżu dworca b *  l i J P W i l l l i l i l

mi odnowione do w y -n ien1 w cenie około 4- 
najęcia. Ul. Kra»owska ty/- doi. Bliższe szcze-; D r. m ed y cy n y

A. CymbSsrf f]
Choroby w eneryczne,Zor

czow^go! n M K kiew A za2 l u b  3  p o k o j e  F o ^ s l e r j e - y

Informuje D o-goły  w sklepie G o łe-, 
biowskieb. Trocka 3.

rymonjaine
.F o rtuna  versal“

Matn
pismo
rozwijające s.ę 12 lat. 
Miesięcznie 80  groszy.

___________ _ _ Redakcja: Kraków, Kro-
12, róg Tatarskiej przyj do wynajęcia, n a d a ją c e  rasowe do sprzedania, woclerska 7. Adtnini-
muje 9 -2 i 5—7 ł poi się na biuro. Portowa Skopówka 5. 
wiecz. Tel. 15-64. 19 m. 6.

□r.Wolf so n f? ,^
do w yna­
jęcia dla 

sam otnego, ul. Ludwi- 
choroby skórne v ene- sarska 1 m. 12. 
ryrzne i moczopłciowe
Wileńska / ,  od 4 —1 n >  u n i n i i i F r i ?
i 4 -8  w. tel. 10-67. U O  W  V
 _________   auży pokój ze świa­

tłem, przedpokojem, z
elektrycznością, można 

jj£ korzystać z kuchni. 
Chocimska Nr. 14 m 4.

Za ż.boo 
dolarów

sprzedamy folwark 
w pobliżu stacji ko­
lejowej obszaru 50 
ba, ziemia dobra, 
łąki. las. jezioro na 

miejscu.
D om  h .-K . .Z a ­
ch ęta"  M ick iew i­

cza 1, te l .  9-u5.

r
K O Ł D R 1 T

z rozmaitych materjałów i najlepszej waty wyrąb ia 
i sprzedaje po najtańszych tenach"

znana 
firma

W IL N O , N IE M IE C K A  23, firma egzystuje od r. 1890 
O bstalunk! są  w y k o n y w a n e  w  c iągu  24 g o d z in

B-cia Chanutin

a k u s z e r k a  O o  w y n a j ę c i a  
Ś M I A I l O W Ś K A  1 -2 pokoje z kuchnia, 

0!«ż Gkbtaet
tyczny, osuwa tmarsżct m' 
ki, nlegi, w ą g ty .^ - .s i ,  — ,kńj 
brodawki, ku'z,»Al, wy- p  ]
padanie włos o t o : r.
alewicza 46.

duży, ciepły, 
słoneczny do wy­

najęcia samotnemu i 
solidnemu. Oglądać od 
9 -11 i od 4—5 ul. 3-go 
Maja Nr. 11 m. 4.

IM £ » K  9 M 7E  UZNANE ZA NAJLEPSZE t ❖

♦♦♦ I l i f l S R y  ił V I N A ♦

♦ Fv ^ tefan ^  | 1 E  ' i i  £  ■“&' J ' ka sp- akc- *  warsiaw|f ❖

Do wynajęcia
mieszkanie 6 pok. z ----------- ---------------------
wygodami. Aleja R ot 4. B^łieszkanie 2 pokojo- 

— j H  we z wygodami i
------------------------------- lokal handlowy z 5

pokoi do wynajęcia, ul. 
Gliarna Ni. 4, informu­
je dozorca.

KEPAkAJJA
maszyn 
do szyc ia

prędka, dt kl adnaj  
i tania

Z y g m u n t
Ndgroćzki

Za < alna Nr. 11-a 
S k ł* d  fii? szy n .

stracja na Wilno, Ber- 
.ge r, Zawralna 17

inteligentnych
uanów i panie na tere­
nie województw: Wi­
leńskim, Nowogródz­
kim, Białostockim i Po­
leskim do korzystnej 
stałej wspolpjacy po- |- 
szukuje poważne wy­
dawnictwo. Zgłoszenia 
osobiste w godz. o1 
10—2 i • d 4—fi lab 
oferty z krótkim życio- j 
rysefl* skierować Wilno;,,, j  

Jag.ellońska 3. m. 19.

W i z e l k i s  
oszczędności

lokujemy na dobre 
oprocentowanie u 
osób odpowiedzial­

nych.
D om  H.-K. „Z a- 
c h ą lf-."  M ick lsw i- 
ciei 1, teS. 9-05.

NAJLEPSZY
górnośląski koncernu „ P r o ą ż e s s "  oraz 
KOKS wagonowo i od jednej tonny 
w szczelnie zamkniętych i zaplombowa­

nych wozach dostarcza 
P rz e d s ię b io r s tw o  H a n d lo w o -

■ P rz e m /i i ło w e  >

M n c f l i  I  egzystuje od altu 
I U r  U L L  1890 Biuro: W ..ao, 

Jagiellońska 3, tel. 811. Składy: Sło­
wackiego 27, tel. 14-46. . - -0

1 1 U . A

J f #
T A N I O  

WIELKI WYBÓR 
MEBLI

W ńcftska 23.

iZ S U B Y !
B lf :p V 3 t!iiR !

Napisz natychmiast 
imię, rok, miesiąc uro­
dzenia, otrzymasz ana­
lizę charakteru, zdol­
ności, przeznaczenia.tSHTrePn /pBtSSWE1Ljrj .

^ g u u n u ią  księżeerkę sienie  ̂ ważniej-

PUSłSDY

wojskową w ydaną szych faktipw życia 
na imię Piotra Dangieia darmo. 7o gr. (zua-
zam w zaść. Poddębie pocztowe), na
gm. Kobylnickiej pow. przesyłkę załączyć.
Postne, skiegy przez v; ■Tszawa. Psycno-

z uniw eisyteckiem  wy- P. K. U. Ś.cięciarny Grafolog Szyller-Szkol-
ksztalceniem poszuKU uniew ażnia się. nik, N .UokyiejskA 32

P a ry ża n k a

lekcyj francuskiego. 
- Skooówka 11 m. 1! od Zginą! w sobotę pies. 

w ka^ain-i, ras-'Z gubiono solo weksel w kagańcu ras- 
na sumę zł. 152.75 Doberman, czarny, ofci-

P C l S Z f i k u i Ę  FJainina lub w d o w a  3-ej. 
pokoju lub dwóch • wiek średni enef-
mniejszych w śród- giczua ; potrzebna do y g u b io tią  legitymację pł. I7-go lutego 1931 cięty ogon i nieobcię- 
miefciu, od frontu, pomocy w interesie. łŁ  Wydziału PraL nego r. z wystawieniem K. te uszy. Znalazcę pro- 
rnekrępujących, chęt- Zgłoszenia pisemne do U. S R. Ni. 1756 za Rynkiewicze w Wilnie szę o zwróceni" za 
niej z. umieblowaniem Administi acji „Słot rok 19J8-29 lia unię ul, Mickiewicza 9. Un e- wynagrodzeniem Zy
Zgłoszenia do Admin. pod Eio. 

słowa* pod A. A.
Tadeusza ^M atysiaka, ważnia się. 

■ Unieważnia Się. —1 —
gin im td eska 28 m. 10

W y d aw ca  5!. M ackiewicz. Redaktor odpow iedzia lny  W doić? W oyoy llo -O .iw flk iw a  ,A doezo". Z a rr-k o w a  2


